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Pastwą ognia padła również farbiarnia i wykończalnia firmy „Do- 
brzyński i Pacanowski* oraz maszyny Sp. Akc. I. A. Groslajt 


Straty wynoszą przeszło 750 tysięcy złotych. — 200 robotników straciło pracę 


Łódź, 4 sierpnia. 

(ig) Wczoraj wieczorem zagrały na- 
gle syreny alarmowe nad Łodzią. Nad 
południową częścią miasta ukazała się 
olbrzymia łuna, która rosła, budząc prze 
rażenie i zwiastując o wybuchu wielkie- 
go pożaru. 

Wnet potem rozległy się sygnały 
strażackie. Straż ogniowa Śpieszyła na 
miejsce pożaru, który wybuchł na ulicy 
Żwirki 11/13 w posesji, należącej do fir- 
my Kwaśner i Lindenfeld, Wieści do- 
chodziły coraz groźniejsze i coraz dal- 
sze oddziały straży Ściągano na miejsce 
by przeciwdziałać szalejącemu żywio- 
łowi. 2, 3, 4, 5, 7 1 9 oddziały wzięły u- 
dział w akcji. i 

Zabudowania fabryczne firmy Kwa- 
śner i Lindenfeld ciągną się w czworo- 
boku na ul. Żwirki, pomiędzy Gdańską 
a Wólczańską. Nawprost wejścia znaj- 
duje się duży objekt fabryczny, który 
zaimowała kiedyś firma L. Groslajt. — 
Parterowe sale dzierżawione były 
przez firmę Dobrzyńskł i Pacanowski 
oraz z drugiej strony, przez firmę Lu- 
biński. A w głębi znajduje słę drugi ð- 
bjekt, w którym znajduje się wykoń- 
czalnia į tkalnia firmy Kwaśner i Lin- 
denield. 

Zarówno w firmie Dobrzyński i Pa- 
canowski, jak i w firmie Lubiński na- 
gromadzone było dużo łatwopalnego ma 
teriału Nic dziwnego zresztą — są to 
szarparnie i draparnie, a w tego rodzaju 
fabrykach kurz bawełniany pokrywa 
grubą warstwą wszystko, stanowiąc nad 
zwyczaj podatny grunt do wybuchu po 
żart. 

Ogień wystąpił na parterze, w loka- 
lu firmy Dobrzyński i Pacanowski. A po 
wybuchu, niszczycielski żywioł zaczął 
szerzyć się z tak przerażającą Szybko 
ścią, że gdy przybyła straż 
CAŁY GMACH STAŁ JUŻ W PŁOMIE 

NIACH. 


Kłęby dymu gęstego, gryzącego dy- 
mu wydostawały się ze wszystkich 
stron i otulały grubą powłoką cały 
gmach, utrudniając w wysokim stop- 
niu akcję ratukową. Długie języki ognia 
ogarniały coraz to dalsze zabudowania, 
a snopy iskier, pędzone wiatrem, prze- 
nosiły się aż na ul. Gdańską, padając na 
GMACH FABRYCZNY FIRMY JARO- 
CIŃSKI ORAZ NA FABRYKĘ EISER- 


TA. 

Trzeba więc było natychmiast po- 
dzielić akcję na dwie części — z jednei 
strony gasić pożar, a z drugiej zabezpie- 
czać sąsiednie budynki, gdyż nie ulega- 
ło najmniejszej wątpliwości, że niebez- 
pieczeństwo jest groźne i że pożar LA- 
DA MOMENT MOŻE PRZERZUCIĆ się 
NA SĄSIEDNIE ULICE. 

Jak straszną i niszczącą była siła 
płomienia, świadczy fakt, iż już po 20-tu 
minutach od chwili wybuchu pożaru, roz 
legły się potworne łoskoty. TO WALIŁY 
SIĘ Z PRZEPALONYCH PODŁÓG MA 
SZYNY SPADAJĄC WDÓŁ, NA DOL- 
NE PIĘTRA, I o godzinie 9 wieczorem, 
na miejscu katastrofy rozpościerał się 
już przerażający obraz zniszczenia. — 
Wszystko leżało w gruzach í zgliszczach, 
NIC NIE ZOSTAŁO URATOWANE. -- 


Paliły się jeszcze stropy i ramy okienne 


| 


płomienie lizały mury, ale wewnątrz nie | 
było już nic, co dałoby się jeszcze ura- | 


tować. I dlatego akcja straży pożarnej 
musiała być przerwana. Nie można było 
narażać strażaków na niechybną śmierć 
gdyż mury również już zaczęły zaryso- 
wywać się, pękać j grozić zawaleniem. 

Wszystkie wysiłki skierowano wo- 
bec tego na zabezpieczenie sąsiednich 
budynków. A tymczasem rozeszła się 
wieść, że snopy iskier spowodowały wy 
buch pożaru również w iabryce Eiserta, 
na sąsiedniej ulicy, Istotnie, zapalił się 


z iskry, która wyskoczyła z maszyny t, 
zw. draparki, a ponieważ maszyna pokry 
ta orc kurzem bawełnianym, Odrazu 
wybu groźny płomień, 4 
STRATY OBLICZANE SĄ NA 750 
TYSIĘCY ZŁOTYCH. 
Mury fabryczne zaasekurowane były na 
300 tysięcy złotych w kilku towarzy- 
stwach asekuracyjnych. — 200 robotni- 
ków straciło pracę. 
Podkreślić należy niezwykłą spraw- 


tam dach kotłowni, I z trudem udało się; ność i dzielność naszych władz bezpie- 


pożar ten zlokalizować, tembardziej że 
akcja kulała w dużym stopniu, 
Kilkugodzinna praca straży ognio- 
wej uwieńczona została wreszcie rezul- 
tatem. Sąsiednie budynki zostały całko- 
wicie zabezpieczone. Jeszcze raz po raz 


czeństwa. W kilka chwil po wybuchu 
pożaru, wyloty ulic już były obsadzone 
przez policję pieszą i konną, która tak 
spreżyście prowadziła akcję, że z jed- 
nej strony zabezpieczyła ludność, a z 
drugiej ułatwiła w wysokim stopniu pra- 


zapalały się zgliszcza na ul. Żwirki, ale| ce oddziałom straży ogniowej. 


był to już etap końcowy pożaru. 
Przyczyny pożaru nie zdołano nara- 
zie ustalić, Prawdopodobnie powstał on 


Rudolf 


Dodać należy, że nieprzebrane tłumy 
przybyły na miejsce katastrofy i tylko 
dzięki sprawności policji obeszło się bez 


wypadków. Jest to w dużej mierze za- 
sługą komendanta insp. Elsesser - Nie- 
dzielskiego, który osobiście kierował 
wszystkiem oraz nadkomisarza Weyera 
kierownika wydziału śledczego. Ń 

Słów uznania brak szczególnie dla 
nowego starosty grodzkiego w Łodzi p. 
dr. Wrony, który nie zważając na gro- 
żące niebezpieczeństwo był wszędzie, 
wchodził na dachy płonących fabryk, 
przebiegał z budynku do budynku, ostrze 
gał przed niebezpieczeństwem, zwracał 
uwagę na walące się mury i oddał wiel- 
kie usługi całej akcji ratowniczej. 

Gorzej nieco spisała się straż ognio- 
wa, szczególnie do czasu, póki kierowli 
akcją instruktorzy. Dopiero przybycie 
komendanta inż. Kowalczyka uspraw- 
piło całą akcję. 

W chwili obecnej, na miejscu kata- 
strofalnego pożaru znajdują się już tyl- 
ko gruzy ł zgliszcza, 


Hess — Kanclerzem Rzeszy? 


Czy Hitter złożył kierownictwo partji? 


Srzysieóa mojskoma na mierność itferomi 


Paryż, 4 sierpnia. 
Wedle doniesień berlińskiego kores- 
pondenta Havasa, w dobrze poinformo- 
wanych kołach narodowo - socialistycz 
nych potwierdza się wiadomość, jakoby 
Rudoli Hess miał być desygnowany na 
stanowisko kanclerza Rzeszy: Ze wzglę 
du na piastowanie przez gen. Goeringa 
kilku urzędów, przyjęcie przez niego ta- 
kiego odpowiedzialnego stanowiska wy- 
daje się być wykluczone. 
Londyn, 4 sierpnia. 
Korespondent Reutera podaje z Ber- 
lina, że zaprzeczono wiadomości o USU- 
nięciu się Hitlera od kierownictwa par- 
tii w zwiazku z piastowaniem przez nie 
go najwyższej władzy w państwie. 


Jak podała prasa paryska, zrzecze- 
nie Hitlera miało być podyktowane 
przez koła wojskowe, które uzależniły 
od tego wyrażenie swej zgody na zło- 
żenie mu przez armię przysięgi. Jed- 
nakże szef prasowy Hitlera, Fanfstaen- 
gel, zaprzecza kategorycznie tej wiado- 
mości. W oświadczeniu, złożonem ko- 
respondentowi Reutera, Hanfstaengel 
podkreślił, że partia i państwo stanowią 
nierozerwalną całość, wobec czego 0 
zrzeczeniu się kanclerza Hitlera kierow 
nictwa partji nie może być mowy. 


Berlin, 4 sierpnia. | 
W czwartek odbyło się we wszyst- | 
kich garnizonach Rzeszy i portach wo-! 


fennych zaprzysiężenie oddziałów woj- 
skowych Adolfowi Hitlerowi, jako wo- 
dzowi naczelnemu. Zaprzysiężenie od- 
było się wszędzie bardzo uroczyście. 
Generałowie, dowódcy oddziałów wy- 
głaszali przemówienia, w których obok 
słów, poświęconych pamięci marszałka 
Hindenburga, wskazywali na nowego 
naczelnego wodza, jako tego, który do- 
konał całkowitego zjednoczenia narodu 
niemieckiego. 

Minister Reichswehry gen. von Blom 
berg udał się dziś do kancelarii Rzeszy, 
gdzie złożył Adolfowi Hitlerowi raport 
o złożeniu przysięgi przez armię i flotę 
niemiecką. 


Cieżkie chmury nadciągają nad Europe 


Śmierć Hindenburga budzi niepokój, że sytuacja europejska 
dzięki rządom Hitlera może ulec komplikacjom 


Papież przeciwko Hitlerowi 


Castel Gandolfo, 4 sierpnia. 
Papież przyjął na audjencji biskupa 
amerykańskiego, Mahenaya, w czasie 
której omawiając obecną sytuację poli- 
tyczną, wyraził swoje współczucie z po- 
wodu zgonu prezydenta Rzeszy —Hin- 
denburga. j ] 
Papież oświadczył. „Śmierć Hinden- 
burga będzie miała bardzo poważne i 
doniosłe skutki polityczne, Ściąga Ona 
nowe chmury na horyzoncie europejskim 
W kołach zbliżonych do Watykanu, 
tłumaczą uwagę tę jako skierowaną 
wprost przeciwko Hitlerowi. Wedle wia 
domości, pochodzących z tych samych 
kół, zamierza papież wypowiedzieć tak 
że swoje « poglądy w sprawie objęcia 


przez Hitlera władzy prezydenta Rze-; 


szy, zwrócone również przeciwko Hitle- 
rówi. — 


Z 


ostrą krytyką Ojca świętego spot- 


kalo się postępowanie kanclerza Reer] 
w czasie audjencji, udzielonej bisk 
stanu a, drowi Rummelowi, 

Papież jeszcze raz podkreślił zaostrze 
nie się wewnętrznej sytuacji politycznej 
Niemiec: „Jeszcze nie przebrzmiały echa 
tragicznej śmierci kanclerza Austrji, dr. 
Dollfussa — arean on, a już obiegła 
wieść o zgonie prezydenta 
który był aloe a- 
nego charakteru, Jego śmierć daje powo 
dy do poważnych zaniepokojeń co do 
dalszego rozwoju sytuacji et iej, 
tem bardziej, że horyzont polityczny już 
oddawna jest zachmurzony. -Teraz nad 
ciągają jeszcze cięższe chmury”. 


Kryzys i Hitler 
rządzą w Niemczech 


Paryż, 4 sierpnia. 
Prasa francuska pisze, że „dwuch 


dyktatorów rządzi obecnie w Niem- 
czech: Hitler i kryzys” i w skrajnie pe- 
symistycznych artykułach omawia sy- 
tuację w Europie w związku z objęciem 
przez Hitlera pełni władzy. 

Zdaniem prasy, Hitler popełnił fatal- 
ny błąd, biorąc na siebie wraz z całko- 
witą władzą, całkowitą odpowiedzial- 
ność za losy Niemiec. 


Testament Hindenburga 
zginął! 
Londyn, 4 sierpnia (PAT) 
Dzienniki angielskie zamieszczają 
sensacyjną wiadomość z Berlina, jakoby 
testament prezydenta Hindenburga za- 
ginął. Sekretarz Meissner czynił po- 
dobno bezskuteczne starania o odnale- 
zienie testamentu -w pałacu prezydenta, 
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Według najnowszych badań, karzełki są potomkami 
dawnej rasy pigmejów 


Spoglądając na karzełków, którzy| dwór Marji Teresy. Odznaczał się on 


bardzo często odzriaczają się harmonij- 
ną budową ciała i bystrym umysłem, 
zastanawiatny się często, czy należy 
ich uważać za zjawisko normalne, czy 
też za potworny wybryk natury. Nad 
rozwiązaniem tej ciekawej zagadki za- 
stanawiają się już od. dawien dawna 
uczeni. Profesorowie Ponce i Serich 
po wielu badaniach doszli do przekona- 
nia, że stan skarłowaciały czyli t zw. 
nanizm jest właściwie powrotem do 
dawnej rasy pigmejów, zamieszkałych 
ongiś w Europie, ślady których można 
jeszcze obecnie znależć w niektórych 
okolicach Centralnej Afrykl. 

Zaobserwowano ponadto, że karły 
odznaczają się zdolnością stwarzania 
normalnego, zdrowego potomstwa, któ- 
re nie może juź być zaliczone do liliput- 
ciego rodu, gdyż różni się od normal- 
Wa: ludzi tylko nieco niższym wzro- 
stem. l 

Niektóre karzełki mają tak minjatu- 
rowo mały wzrost, że przypominają ra 
czej małe lalki. Na dworze angielskim 
w pierwszej połowie XVII stulecia znaje 
dował się pewien karzełek, którego To- 
dzice 1 rodzeństwo byli zupełnie normal 
nymi ludźmi, on sam zaś miał zaledwie 
40 cm. wzrostu. 

Mały Geafry cieszył sig względami 
wszystkich dworzan, którzy bawili się 
z karzełkiem I dogadzali mu we wszy- 
stkiem. Jeden z lokai, prawdziwy wiel 
kolud, zwykł go jednak draźnić, czyniąc 
uszczypliwe aluzje do jego lilipuciego 
wzrostu. Często bardzo wsadzał sobie 
Geofry'ego do kieszeni lub torby I bied 
ny malec był wtedy zdany w zupełno- 
ści na dobry humor służącego. Pewne- 
zo razu na balu maskowym olbrzym 
wyjął z jednej kieszeni bochenek chle- 
ba, a z drugiej karzełka, którego umie= 
Ścił na chlebie, udając, że chce go pol- 
knąć jak kanapkę. Śmiertelnie obra- 


żony Geofry postanowił się zemścić na 
swoim wrogu i skoczywszy mu zwitinie 
na barki, wpił się z całych sił swemi 
ostremi zębami w twarz osłupiałego 
wielkoluda,. 

Inny znów karzelek, którego wzrost 
dostał się na 


nie przekroczył 50 cm., 


KO. DOZDODOOOCZO 


— Jakby ktoś płakał w przyległej iz- 
Box źwnócił uwagę Felek. 


. — I mmie stę tak zdaje.. W. każdym |nie było tu słychać, mimo to Garbusek — Mój B 


razie: — uwaga.. 


Gospodarz podał im trzy szklanki | jony. 


mocnej herbaty i jakieś zakąski, 


— Dużo tu gości do was przybywa?, RIOD A zapytał cicho. 


zagadnął go Garbusek, 
— Owszem, jak czasem, proszę pana.. 
— A dlaczego ta miejscowość tak dzi 

wacznie się nazywa?.., 
— Nie wiem, proszę pana 

głosi, że kiedyś mieściła się tu wielka | 

ma, w której przebywał groźny 

smok... Może na 

pozostawiono tę dziwaczną nazwę... 
Łkanie w Kae 

o 


oł się coraz głośniejsze... Garbusek 


widział tam żadnych 
musiał sprawdzić co się tam działo... In- 
trygował go ten cichy płacz... 


— A można się tu u pana trochę prze | Gdy mijał narożne okno, do uszu jego po 


spać... — zapytał G 
Pa Jesteśmy bardzo zmęczeni... — do 
dał Miłosz. 


wielką rzutkością umysłu i gdy doszedł 
do pełnoletności postanowił się ożenić. 
Odbył on później tournee po całej Eu- 
topie i urządzając publiczne przedsta- 
wienia wespół ze swą bardzo przystoj- 
ną Żoną, zapewnił w ten sposób swej 
ukochanej dostatnie utrzymanie. 

Poza dobrze rozwiniętymi karzełka- 
mi istnieje cały szereg nieforemnych lili 
putów. Mają oni po większej części 
bardzo duże głowy i twarze bez wyra- 
zu. Przedstawicielem tej kategorii był 
wd: f Bebe, który po urodzeniu się 
ważył 12 uncyj, a do chrztu podano go 
na talerzu. 

Bebe nie nóg! się karmić mlekiem 


matki, gdyż miał za małe usta i musiał 
| przyjmować pokarm bezpośrednio od 
kozy. Umysłowo nie był zbyt rozwińię 
ty i mimo usilnych starań rodziców inte 
ligencją przypominał raczej psa. Pew- 
nego razu na wsi, gdy znalazł się w po- 
Ju i widząc zboże, które przekraczało o 
wiele jego wzrost, zaczął głośno wołać, 
że zabłądził w lesie. W 23-im roku ży- 
cia był już kompletnym starcem. Nogi 
odmawiały. mu posłuszeństwa, a grzbiet 
zupełnie się wykrzywił. Umarł mając 
24 lata, kościec jego, przypominający 
szkielet trzyletniego dziecka został za: 
kupiony przez paryskie muzeum przy- 
rodoznawcze. 


Tajemnica przedłużania życia 


zimnenzaca jesi ianztrapkm ścyłbeśewaskciawme 


W górach Tybetu, zdala od osiedli 
ludzkich wznoszą się stare klasztory, w 
których żyją lamowie. Są to bardzo dłu- 
śowieczni ludzie i żaden z nich nie u- 
miera poniżej stu lat. Zgodnie ż twier- 
dzeniem przełożonego wszystkich klasz 
torów tybetańskich, lamowie znają ta- 
jemnicę przedłużania Życia ludzkiego 
do dwustu a nawet i trzystu lat. 

Każdy człowiek posiada w sobie pē- 


wien fluid, który znajduje się w nim w | 


stanie potencjalny m, tak długo, dopóki | żyjący w Vl-tym wieku przed Chrystu= d 
nie zdaje sobie sprawy z jego istnienia | sem odbył 


magii, którzy są zaciekłymi przeciwni- 
kami duchownych. 


Adepci wiedzy tybetańskiej twier= 


dzą, że wszyscy wybitniejsi ludzie, roz=, 


maitych ras, i wyznań należeli do ich ta- 
jemnej wspólnoty. 

Wielcy mężowie tej miary co Alek 
sańder Macedoński, czy Napoleon mieli 
podobno czerpać swe pomysły ze skar- 
bnicy tajnej wiedzy tybetańskiej. 

Słynny uczony grecki ‘Pythagoras 
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Dzieci karłów mają normalny wzrost 


Inwazja insektów 
na park londyński 


(x) Popularny Haid park w Londy= 
nie, który stanowi miejsce spacerów i 
wypoczyńku, nietylko warstwy ubogiej 
ale i równieź angielskiej arystokracji, a 
nawet daje chwilowy przytułek różno- 
rodnym politykom, nawiedzony został 
specjalną plagą, która uniemożliwia lu- 
dziom pobyt w parku. 

_ Długotrwałe susze i upałv panujące 
w Londynie przyczyniły się do rozmino- 
żenia wszelkiego rodzaju owadów, spe- 
cjalnie much i niezliczonych ilości ko= 
marów. 

Owady te znalazły sobie przytulek 
w Haid parku i fruwają całeini chmara- 
mi, wpadając do oczu i nósą podczas 
oddechu. 

Najgorszą Jednak plagę SstanuwWią 
małe muszki i komary, które dotkliwie 
kłuja, pozostawiając po sobie bolesne 
pęcherze. 

Konne przejażdżki po szerokich ale- 
jach parku, ulubłona rozrywka arysto- 
kracji angielskiej, zostały uniemożliwio= 
ne, gdyż zarówno jeździec. jak 1 koń 
wracają pokryci bolesnemi bąbłami. Do- 
tkliwe ukłucia insektów budzą niepokój 
konia i czynią jazdę wręcz niemożliwą. 

Ulubiony kącik wszelkich mówców, 
reformatorów, kaznodziei, polityków 1 
zbawicieli ludzkości, w którym zwykle 


i wygłaszają swe płomienne przeniówie- 


nia, wysłuchiwane cierpliwie przez prze 
chodniów, Świeci pustką, albowiem za- 
równo przemawianie, jak 1 słuchanie 
uniemożliwione lest inwazją owadów. 
Władze miejskie zwróciły się w tych 
niach do angielskiego towarzystwa e- 


pielgrzymkę do Tybetu i|tymologiczneśo z prośbą o zaradzenie 


i doniosłości. Jest to pewnego rodzaju |wróciwszy do swej ojczyzny założył |tel pladze i umożliwienie dostępu sze- 
energia elektryczna wytwarzana przez znaną później szkołę w Krotonie. 


człowieka. 


Każdy z uczniów 


Uczeni na zasadzie obserwacji do- |wstępne musiał przebyć okres... pięcio” 


rokiej publiczności do ulubionego Haid 


jako  stadjum | parku. 


„. Podanie |wrócił, pójdziecie mnie szukać... 


amiątkę tych czasów, |na dwór. 


pokoju stawa-| Okna z tej strony były tak samo zabite |dwa pokoje... Jeden, w którym piliśmy 
zer- | deskami. Świa i 

kał co chwilę w tamtą stronę, lecz nie|ko przez wolne przestrzenie między jed- | spać... 

drzwi... A jednak |ną deską a drugą. 


szli do wniosku, że wszelkiej działalno= | letniego milczenia. W owym to czasie 
ści umysłowej człowieka towarzyszą przebywał zdala od ludzi, oddając się 
zjawiska natury elektrycznej. Lamowie |rozmyślaniom. Dzięki zupełnej koticen= 
ten fakt zauważyli o wiele wcześniej i |tracji wnikał w swą podświadomość. 
od wielu już setek poczynili masę. do- Później następowały różne próby, z 
świadczeń w tej dziedzinie. których podobno najbardziej emocjonu- 

Otóż owa drzemiąca w człowieku iącą miało być kuszenie przez naipięk= 
energja może być stoktołiłe wzmocnło- |riejsze kobiety, “ ZZA | 
na dzięki specjalnemu systemowi oddy- Jeżeli umysł ucznia nie tracił równo- 
chanta, diety irozmyśfań. '* /,wagi i zachował odporność, dostępował 

Lamowie tybetańscy nie są jedy-|zwykle po pewnym czasie łaski wta- 
nymi posiadaczami owej tajemnicy.| jemniczenia. 
Znają ją również zwolennicy Czarnej 


BR, |po angielsku, okrywając się szybko chu- cześnie rozległ się przytłumiony szept 
i| sta: — . , dozorcy: 
K a s — Dlaczego pani płacze?., — zapy- — Szuka pan miejsca?... 
6 tał powtórnie Garbueek—Czy meor Garbusek przyjrzał się w świetle 
©) | pani pomóc? |czerwonej lampki i zauważył tylko. że 
— Nie, nie.. — brzmiała odpowiedź. í chińczyk ma przewiązane oko. Wsunął 
Co pan tu robi?... Kim pan jest?.., mu do łapy sowity napiwek i szepnął: 
i wszy ws AESTON okna... Garbu- jS Chcę dostać się do przyległego 
' 7 pæ se Sspojrza na 1 z poza [e) oju.. 
eleisieleleie'zi EP | To była Irma liardton... Uh Chińczyk pokiwał głową i wziął go 
wo zamknęły się za nim drzwi, Garbu- Ona go widać również poznała, gdyż: za rękę. Garbusek co chwilę potykał 
sek zerwał się ze swego siennika. Płaczu |szczelniej okryła się chustą i szepnęła: |się o jakieś leżące nieprzytomnie ciało. 
oże... To pan?.. Co pan tu, Wreszcie skrzypnęły cichutko drzwi i 
znalazł się w pokoju Irmy. 
Młoda Angielka czekała nań zdener- 


był w dalszym ciągu bardzo zaniepoko- | robi?,,, 
— Potem pomówimy.. Niech mi pa- 
— Jak wam się zdaje... Cóż to mogło |ni narazie powie w jaki sposób mógł-' wowana. 

i , |bym się dostać do pani?... — Więc co mi pani miała powie- 
i Miłosz wzruszyli ramionami.| — O, to jest bardzo niebezpieczna dzieć?.., — zapytał. — Słucham... 

— W każdym razie muszę tę rzecz |droga... Do mnie tak łatwo pan się niel — To, co panu opowiem, jest strasz- 
zbadać.. Zostaniecie tutaj, a ja pójdę na | dostanie... ne... Jest to moje życie... Podłe, wstręt- 
zwiady.. Gdybym za pół godziny niej — A jednak, chcę spróbować... Pro- |ne życie.. Dlaczego postanowiłam pa- 

szę mi powiedzieć... inu pierwszemu zdradzić tę tajemnicę?... 
Garbusek wymknął się do sieni. Miał | — Musi pan przejść przez palarnię i Nie wiem.. Może dlatego, że mam już 
teraz dwie drogi: jedną na szosę, drugą |Opjum.. Wie pan gdzie to jest?... Pokój | dość tego wszystkiego... A może z in- 
Postanowił wybrać pierwszą jo zasłoniętych oknach... nych powodów.. Niech więc pan słu- 

drogę. Na dworze było cicho i pusto, — Dotychczas poznałem zaledwie cha... 


Garbusek cały w słucha się zamie- 


tło przedostawało się tyl- |herbatę i drugi w którym kazano DAMA! zt 


. — Hardton nie jest moim ojcem.. — 
— Więc palarnia mieści się właśnie brzmiało pierwsze zwierzenie pięknej 
Garbusek obszedł dokoła całą chatę, (naprzeciwko tego pokoju, w którym po-/ dziewczyny. 
lecz nie znalazł żadnego innego wejścia. i dano nam herbatę... ' Garbusek zmarszczył brwi. 
Znajdzie pan tam drzwi, przy któ-| — Jakto? — zapytał zdziwiony. 
nownie doleciały tajemnicze jęki. rych siedzi stary chińczyk z przewiąza=: — Jest tak, jak mówię... Hardton nie 
Zatrzymał się, W pierwszej chwili nie |nem okiem. jest moim ojcem... Jest to zły, okrutny 
widział nic szpary w oknach... 


— Doskonale... Zaraz do pani przyj |człowiek, który usidlił mnie przed kil- 
— Proszę bardzo — zgodził się chiń-| Powoli jednak wzrok jego przyzwyczaił | dę... 


czyk. — Panowie mogą wejść do sypial-|się do panującego w izbie półmroku i 


kunastu laty i trzyma mocno w swych 
Do palarni wchodziło się bez prze- |Jąpach.. Nie będę panu opowiadała 


nej izby... wtedy ujrzał leżącą na ziemi nawpół na |szkód, _ 4 , , , |szczegółów mego smutnego życia... 

Znowu wyprowadził gości do sieni, a| gą "Śp kobiecą... Ona to właśnie ję- O tej porze nie było tam wielu gości. | Mam obecnie zaledwie 24 lata. Matki 
stamtąd do ir"-to pokoju, gdzie leżały| czała głucho, zawodząc żałośnie... W mroku trudno było zresztą odróżnić |nie pamiętam, umarła podobno w dwa 
na podłodze s niki i pierzyny, Garbusek wsunął twarz między des-jleżące na ziemi postacie... Tu i owdzie | tygodnie po mojem przyjściu na Świat... 


i szepnął: 


— Może... opjum?... — zaproponował | ki 
wok ' — Hallo... Dlaczego pani płacze?... 


zniżając głos. 
Nie, dziękujemy... — odparł Gar- 


busek. 
Chińczyk sk.onił się i wyszedł. Led=i 


z ust jej uleciał przerażony okrzyk. 


— Kto to?.. — zapytała przerażona lczęła się zbliżać do Garbuska. Jedno- 


rozlegały się przytłumione jęki... W ką- Ojciec zginął na wojnie... Byłam niemal 
cie sali paliła sie mała czerwona lamp-| niemowlęciem. gdy oddano mnie na 


Kobieta drśónęła.. Podniosła głowę ijka. W pewnej chwili lampka poruszyła | wychowanie do złej babki... 


się. Najpierw uniosła się, a potem Za- | 


Dalezw ciag intro) 
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Polska wieś w potopie niemieckiej trucizny 


Uporczywa walka z przemytem trwa na całej linji. 
Nielegalne zainteresowania Łodzi 


Łódź, 4 sierpnia. 
Sezon letni jest zreguły okresem 
wzmożonej działalności przemytników. 


ie i n 


czy się walka z nielegalnem TCZA* 
niem towarów z za kordonu 
Województwo łódzkie o uje dość 


znaczny odcinek granicy polsk0-niemiec 
kiej, a więc siłą tego faktu, łódzkie wła 
dze skarbowe są w wysokim stopniu za 
interesowane w akcji zwalczania prze- 
mytnictwa, . 


Ł 
zbytu dla różnego dzaj A roa 
nych artykułów, 

Jak wynika z relacyj łódzkiego Ko- 
misarjatu straży procy = o 
nie przemycanych towarów na rynek 
łódzki zdołano w bardzo dużym stopniu 


ów. Jak dotychczas, duży stdsun- 
kowo zbyt na rynku łódzkim mają 
„sZfnuglowane' kamienie - 


sprzedaż art zd nić za ich roz 
prowadzanie pomię rzedawców. 
Handel ten trudno bedie w całości 


wytępić i usunąć, dopóki odbiorcy nie- 
legalnie sprowadzanych kamieni zapal- 
niczkowych, zapalniczek i sachatyny nie 
nabiorą tecznegó uświadomienia 
obywatels Natomiast ograniczyć 
można handel ten do minimum przez 
a LEŚ Gb wł dostawy, jakiemt 
są szajki przemytników. 

Ponad tę s» bardziej jednak iń- 
teresuje nietylko straż graniczną, nietyl- 
ko władze skarbowe, ale całą adminietra 


cję awa przemytu nieOcz 
śe ERA E ei ytu ysż 


Wiele wsi w szeregu powiatów wo- 
jewództwa łódzkiego, zwłaszcza bliżej 
granicy, zatruwa się Ordynarnym, Ohyd- 
nym = em n , produkowa 
n celów przemysłowych, a więc 
Aadieykonakymi ajoe iad przez 


przemytników i ich agentów po wslach, 
nazwą „brendki”, i 

Cena tego spirytusu waha się mię- 
dzy 2-ma a 3-ma złotymi za litr. | 

Już sama nazwa wskazuje, jakie są 
właściwości tego a wrz on wnę 
tržni ując liczne i poważne 
otoki organiźmie, — Ludność 
wiejska zaopatruje się chętnie w ten 
rytus, okropny w emaku i o niemoż i- 
wym zapachu, tylko z uwagi na jego ta- 
ńiość. Wieś zresztą lubi „mocną ' wódkę 

Ze względu na zdrowie i życie tysię- 
cy mieszkańców wiosek, straż graniczna 

odjęła ostatnio  jaknajenergiczniejsze 
kroki, wymierzone PRO przemytni- 
kom „brendki', Stale urządzane są for- 
malne obławy, obejmijące większe na- 
wet przestrzenie, z udziałem nietylko 
funkcjonarjuszy skarbowych, straży gra 
nicznej, lecz również policji kryminalnej 
i mundurowej, 

Należy mieć pewność, że intensywna 
walka ze zbrodniczym przemytem truciz 
ny miemieckiej, która trwa już od szere- 
gu tygodni, da oczekiwane i sd a 
rezultaty, 


Łódź na obiedzie 


Sezon dla właścicieli lokali gastronomicznych 


Łódź, 4 sierpnia. 

(u) Lato jest okresem żniw. I niety! 
ko dla rolnika, z racji koszenia traw i 
zbioru zbóż. Lato przynosi żniwa wsze 
lakiego rodzaju zakładom i lokalom, do- 
starczałącym potraw. Gdy nasze gos- 
posie wyjeżdżają na letniska, gdy cień 
władczego pantofla rozpływa się dzięki 
udoskonalonym środkom komunikacyj- 
nym, słomiani wdowcy, pozostawieni 
własnemu losowi, zmuszeni są szukać 
obiadów. Gdzle się da, byle tanio, byle 
obficie, byle... pożywułe i zdrowo. 

Wybór jest bardzo duży. Miejsc, 
gdzie się można posilić, jest bardzo wié 
le. I ceny są niejednakowe, ale prze- 
dewszystkiem — przystępne, 

Wystarczy przejść ulicą, aby rzuci- 
ły się w oczy najrozmaitsze szyldy, z 
napisami, obwieszczającemi, że w da- 
nym lokalu można zjeść oblad z 3-ch 
dań, z drobiem, za 1.50 zł., ale inny za- 
raz szyld podaje, że oblad z trzech dań 
można Otrzymać za 1 zł. 20 groszy. 
Również z drobiem. Tam znowu karta 
jadłospisu obwieszcza: obiady z trzech 
dań po złotówce. ) 

Ale można otrzymać obiady nietylko 
za „równą* złotówkę, lecz za 80 i na- 
wet za 50 groszy. 

Wybór jest wielki i wiele jest tanich 
lokali restauracyjnych. 

W Łodzi niema ustalonej godziny | 
obiadu. W dni -świąteczne jada się 
mniej więcej wszędzie: około godziny 
2-ej, 3-ej po poł. Aby 
wyjść, albo przyjąć wizytę. Zato w 
dzień powszedni je się wtedy, kiedy się 
ma czas. Dlatego w zakładach gastro- 
nomicznych obiady wydaje się w godzi- 
nach od 12-ej w południe, do 5-ej przed 
wieczorem. .O innej porze siada do sto- 
łu robotnik, o innej urzędnik państwo- 
wy, a znowu o innej handlowiec, ekspe- 
dient, panienka ze sklępu, lekarz lub ad- 
wokat. | 

Władze administracyjne dawno już 
przestały interesować się ceną obiadu 
„urzędowego“. Życie przeskoczyło na- 
kazy. Teraz w każdej restauracji mo- 
Żna dostać normalny obiad taniej, ani- 
żeli to nakazywały obowiązujące sto- 
sunkowo jeszcze niedawno urzędowe 
cenniki, I godziny „obiadu urzędowe- 
go“ przesunęły się znacznie. Wpraw- 
dzie po godz. 5-ej po poł. nie można się 
już doprosić normalnych porcyj obiado- 
wych, ale zato „z maszyny* otrzymać 
można gorące porcje mięsne. Gorące o 
każdej porze dnia i prawie o każdej po- 
rze nocy. 

Zdarzają się napisy na szyldach, ma 
jące zachęcić przechodnia, aby skorzy- 
stał ze sposobności i spożył obiad wła-| 


sługa szybka | przyjemna”. 
szyldach nie mają jednak nic wspólnego 
z istotnym stanem rzeczy. Bo rybę po- 
daje się do stołu zawsze w stanie nieży- 
wym, a wobec różnych upodobań gości 


— obsługa nie wszystkim wydaje się | obecności pań domu na ustawicznej wę- 


przyjemna. 


Napisy na] od pieprzu, w tych zwłaszcza lokalach, 


których bywalcy częściej zanurzają pal 

ce w solniczce, aniżeli w miednicy. 
Naogół jednak słomiani wdowcy 

przeżywają jakoś ten okres  nie- 


drówce od lokalu do lokalu i porówny= 


Obiady w porze letniej wydają za-| waniu jakości obiadów po różnych ce- 


równo wielkie restauracje, jak i piwiar- 
nie, jak i liczne „domy“ prywatne. Nie- 
rządkę bywalec jakiejś jadłodajni prze- 
żywa atrakcje, jakich nie oczekiwał, 


naprzykład, że trudno jest odróżnić sól 


nach. 

Stwierdzić trzeba, że obiady są ta- 
nie, nawet bardzo tanie, jak wszystko 
zresztą w ostatnich latach. Ale cóż 


„| sładając do stołu „za 50 groszy”, Bywa z tego. kiedy o pieniądze jest tak 


trudno? 


Dszukiwał mężczyzn, uda'qc kobietę 


aż został dotkliwie pobity przez człowieka, który nie bał się 
swej własnej żony 


; Łódź, 4 sierpnia. 
Niesłychaną przygodę przeżył jesz- 
cze w lutym roku bieżącego Walerjan 
Biedziński, zamieszkały przy ul. Mły= 
narskiej, 

Dwudziestego lutego wieczorem, zdą- 
żając słabo oświetloną ulicą Murarską 
do domu — Biedziński został zatrzyma- 
ny przez niewiastę, której zachowanie 
się już od pierwszego rzutu oka mówiło 
o procederze, jakim się zajmowała. — 
Biedziński przystanął i wdał się z ową 
kobietą w krótką pogawędkę. 

Ostatecznie sprawa została załatwio 


śbę młodej kobiety Biedziński wpłacił 
jej pięć złotych — t. j. ustalone honorar- 
jum — zgóry, i po chwili oboje zniknęl 
w bramie jednego z domów przy ul. Mu 
rarskiej. | 

W następnej chwili Biedziński prze- 
żył jedno z największych rozczarowań 
swego życia i został wprawiony w zdit- 
mienie i poniekąd oburzenie, jakiego 
jeszcze nigdy nie przeżywał. : 

Oto kobieta, co do której już sobie 
Bledziński niejedno obiecywał, okazała 
się... mężczyzną. 

Osoba, której Biedziński wpłacił 5 
złotych, zdarła z siebie w pewnej chwi- 
li przykrywający jej kształty luźny 
płaszcz, odsłoniła mocno na oczy i na 
twarz nasunięty kapelusz, i Biedziński 
stanął oko w oko z całklem szpetnym, 
chudym ij kościstym mężczyzną. 

Miary goryczy dopełniło zachowa- 
nie się owego pana, udającego kobietę. 
Okazało się, że człowiek ten wiedzial 
dokładnie, że Biedziński jest żonaty i na 
tym fakcie opiera? całe swe oszukańcze 
wyrachowania. Oświadczył Biedziń- 
skiemu, że jest mężczyzną i że go na- 


| 


zdążyć gdzieś| na ku obopólnemu zadowoleniu. Na pro-|raj stanął przed sądem grodzkim. 


Większość mężczyzn żonatych ustę- 
powało przed tego rodzaju groźbą. Je- 
dnak Biedziński był z innej gliny ulepio- 
ny. Niewiele myśląc, wziął za kołnierz 
figlarza i mimo jego protestów i oporu 
próbował go odprowadzić do naibliż- 
szego posterunkowego. Gdy zaś ów u- 
dający płeć piękną młodzieniec począł 
się szamotać, zirytowany do najwyż- 
szego stopnia całem tem przejściem Bię 
dziński, dobył noża i mocno pokaleczył 
nieszczęśliwego młodego człowieka, któ 
rym był Antoni Śmiałkowski, 

Biedziński został zatrzymany i wczo- 


Za doraźne wymierzenie sobie spra- 
wiedliwości na osobie dowcipnego An- 
toniego Śmiałkowskiego sąd skazał Bie- 
dzińskiego na sześć miesięcy więzie- 
nia. (g) 


CORS 
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Kopnięty przez konia 
koło domów familijnych przy 
ul. Ogrodowej 

Łódź, 4 sierpnia. 
Przed t. zw. domami łamilijnemi przy 


ul. Ogrodowej, koło posesji Nr. 26 wy=. 


darzył się wczoraj tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł 16-letni Emil Zan- 
der (Cmentarna 1). 

Gdy Zander przechodził koło stoją- 
cego na jezdni zaprzęgu, zosta! nagle 
kopnięty przez konia w brzuch. Chło- 
piec padł na bruk zemdlony. 

Lekarz pogotowia przywrócił oliatę 
wypadku do przytomności i stwierdził 
ciężkie obrażenie cielesne. Nieszczęślł- 
wy chłopiec został skierowany ao szpi- 
tala w stanie ciężkim. 

Właścicielowi konia policja spisała 
protokuł. (gr) 


Zastrzelił się w Parku 


Ludowym 


Łódź, 4 sierpnia. 

(lig) W Parku Ludowym na Polesiu 
rozległ się nagle wczoraj huk strzałów 
alarmując nielicznych spacerowiczów, 
Gdy pośpieszono w kierunku odgłosu 
strzałów, na jednej z alei znaleziono jās 
kiegoś mężczyznę, leżącego na ziemi, 
Był nieprzytomny. W ręku ściskał fe- 
wolwer. x 

Wezwano do niego natychmiast po= 
gotowie. Po udzieleniu desperatówi 
pierwszej pomocy, stwierdzono, iż jest 
to Marjan Bortnowski, zamieszkały na 
ul. 11 Listopada 86, który w celu samos 
a strzelił do siebie dwukrotnie w 
pierś. 

W stanie bardzo groźnym owleziono 
go do szpitala św. Józefa. Jest wątpli- 
we, czy uda się go uratować. 


Bójka na noże 
na ul. Piotrkowskiej 


Łódź, 4 sierpnia. 

Na ulicy Piotrkowskiej 117 doszło 
wczoraj do krwawej bójki, w trakcie 
której zostali pokłuci nożami 38-letni 
Edmund Czechowski, który został cięż= 
ko pokaleczony w pierś, oraz 30-letni 
Kulbas pokłuty w rękę i szyję. 

Obu poszkodowanych opatrzył le- 
karz pogotowia ratunkowego. Ponadto 
zarówno Czechowskim jak i Kulbasem 
zajął się postęrunkowy, który zatrzy- 
mał ich i odprowadził do komisarjatu. 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI — Dziś „Rasy“ 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o goé. 
9 wiecz. „Akademia wdzięku” 

TEATR „BAGATELA* (Piotrkowska 94) — 
„Bebet — premiera 

TEATR ROZMAITOŚCI (Ceztelniana nr. 27) — 
o godz. 12.30 „Der Tałmid chuchem*, 4.30 
„Melodja ojca“, 9.30 „Ostatni taniec* z M. 
Michalesko. 


KINA: 
CASINO — „Dzielny chłopiec“ 
CAPITOL — „A. L. 14 zatonęła” 
O — „Śmiech w piekle", TI. „Romanse cy 
gańskie* 
CZARY — I. „Klejnoty miłości“ II. „Kochanki 
włamywacza 
GRAND=KINO — „Klub Dżentelmanów* 
MUZA — „7 dni szczęścia” 
PRZEDWIOŚNIE — „Ja w dzień ty w nocy* 
RAKIETA — „Skańdał w Budapeszcie“ 


SZTUKA — „Śledztwo 
PALACE — „W blasku księżyca” 
METRO: — „Przy drzwiach zamkniętych”, 


A: — „Przy drzwiach zamkniętych*. 
OŚWIATOWE — I. „Węgierska miłość". II. 
„Branka syna puszczy* 


SEEEEZETTEEEZZK ZEE ZEZEZZE SZYTE POK LORE TTW, aa E S Z TST ai i A OEE | 


Trzy osoby ciężko ranne 


Krwawy napad dwuch nożowników 


Łódź, 4 sierpnia. 

(ig) Dziś w nocy na ulicy Gdańskiej 
miał miejsce napad uliczny w wyniku 
którego trzy osoby zostały bardzo cię- 
żko ranne. 

Przebieg awantury był następujący: 
ulicą Bandurskiego szło dwuch znajo- 
mych, Alfred Płoska i Wacław Kacz- 
marski. W chwili gdy obydwaj skręcili 
w ulicę Gdańską, nagle z wnęki jednej 
z bram wybiegło dwuch osobników, któ- 
rzy z nożami w ręku rzucili się na nich. 
Napad był nieoczekiwany, mimo to oby- 
dwaj przyjaciele zajęli pozycję obronną, 
starając się obezwładnić napastników, 
a przynajmniej wytrącić im noże z rąk. 

Musieli jednak ulec sile. Zarówno 


śnie tu. a nie gdzieindziej, które budzą brał, Ale jeżeli Biedziński parę z ust o Alfred Płoska Jak i Kaczmarski zostali 


niesamowite domysły:  Naprzykład: 
„ryby żywe w każdej chwili”, albo „ob- 


tej przygodzie puści — to 
o wszystkiem dowie się jego żona. 


| 


Ale i napastni: 
Jeden z nich u- 


ciężko pokłuci nożami. 
kom coś się dostało. 


ciekł, drugi zaś Antoni Malarczyk, zam. 
na ul. Płockiej 40 ugodzony pięścią w 
głowę, stracił na chwilę przytomność i 
został aresztowany przez policję. 

Co najciekawsze — ani Płoska ani 
Kaczmarski nie znają napastników. Ma- 
Jarczyka widzą poraz pierwszy w życiu. 
Nie umieją więc wytłumaczyć co było 
przyczyną napadu. A Malarczyk dotąd 
nie chciał złożyć żadnych zeznań. Od- 
prowadzono go do aresztu i wszczęto 
dochodzenie. 


buyżuury apiels 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke. L, Leinwebra (Plac Wolności 2), Suke 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danielcckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cezielniana 
82), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc, Wóje 


cickiego (Napiórkowskiego 27). 


——— 


= „Mam cię nareszcie!“ wrzasnął Kubuś 
„duż mi nie umkniesz samolotem, 
A jeśli nie chcesz bym cię pobił, 


Skradzioną oddaj zaraz ilotę!* 


W dzisiejszym „Expressie* ukazuje 
się siódmy, a więc ostatni skrawek, 
który ma być zestawiony wraz z po- 
przedniemi sześcioma wycinkami 
przez ubiegających się o nazrodę Czy- 
telników. Jest to zatem zakończenie o- 
becnej serji naszego sensacvinego fil- 
mu „Kubuś detektyw i jego pies Medor“ 

-W serji tej codziennie na ostatnim 
obrazku figurował skrawek wspbomnia- 
nego wyżej rysunku. Tak wiec w dniu 
dzisiejszym każdy Czytelnik posiada 7 
skrawków, wyciętych z ostatniej serji 
filmu. Z tych siedmiu skrawków nale- 


Próżno tłomaczył się złoczyńca, 
Próżno przepraszał najgoręcej -— 
Detektyw powiódł go przed sobą, 
By go w policji oddać ręce, - 


ży zestawić rysunek, przedstawiający 


przedmiot, który odegrał w filmie głó-: 


wniejszą rolę. 

Wycinankę naklejoną na białą kart- 
kę papieru, należy nadesłać do Redak- 
cji „Expressu* w Łodzi, Piotrkowska 
nr. 49. 

Wycinanki należy przesyłać do Re- 
dakcji w otwartej kopercie. na której 
należy nakleić 
ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GROSZY 
i umieścić z boku napis: druk. a pod 
tym wyrazem adnotację: „Konkurs 
„Expressu“. 


Hallo?! Tu radjo?! 


SOBOTA, 4 sierpnia 1934 r. 
6.30—%6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.35—6 38. Muzyka (płyty). 6.38—6.53. 
Gimnastyka. 6.53-—7,05. Muzyka a pirn 1.05— 
7,10: Dziennik poranny.. 7.10-—7. uzyka (pły- 
p). 1.29—7.25; Chwilka pań ż pł 1.25 — 1,35: 
zmaitości.  7.35—7,40: Odczytanie programu 
s bieżący, 7.40—10.0. Przerwa. 
10.30. Transmisja uroczystego powitania LS 
ników 1ļ-ej Na: przez Radę Miejską Kra- 
kowa. 10.30—11,30. Przerwa. 11.30—11.57 Tr. 
z pnświęcenia Domu Imienia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Oleandrach w Krakowie, 11,57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: /iadomości meteorologicz- 
üe 12.05—12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—1300. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
13.00—13,05. Dziennik południowy. 13.05—14.00. 
Drobne utwory /instrumentalne,  1400—14,05. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 1405—14 15. 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. — 
14.15-—16.00, Przerwa. 
16.00—17,00. Koncert ork, wiejskiej A. Strom- 
berga i Wł. Kaczyńskiego, 
1700—17.25. Transmisja „Wesołej 
Lwowa” — dla dzieci. 
17.25—17.50. Muzyka jazzowa w wyk, Olgi Łady 
<- — śpiew, Marjana Altenberga i Witolda 
Rybczyńskiego — 2 fortepiany, 
17.50—18.00 Muzyka popularna — płyty. 


audycji ze 


18.00—19,00. Transmisja 
Bramy w Wilnie. 

19.00—19.10: Rozmaitości. 

19.10—-19. SĄ Odczytanie 
następ. 

19, 15-19. 50, Orkiestra Sandlera — płyty. 

19.50—29.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.30. Koncert Chopinowski w wyk. Bo- 
lesława Kona 

20.30—20.40. Skfzynka poariowa E Ro- 
dziny Radjowej — omówi red n Otro WAR, 

20.40—21,00. Pieśni Jerzego Lelelda" w wyk. S 
nisławy ży wzbić — POW z tow. zda 
stry smyczkowej P. 

21.00—21.02: Capstrzyk „Marynarki Wojennej. | 
Transmisja z Gdyni. 

21 02—24,12, Dziennik wieczorny 


Nabożeństwa z Ostrej 


programu na dzień 


21.12—22.00). Koncert iż a ZĘ Wykonawcy: 
orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
wat i Mieczysław Fogg — piosenki. 


22.00—22:10 Pogadanka ski aktualna. 

22. 1023.00. Audycja regjonalna z Poznania. 

23.000—23,05 Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 

23,05—23.10. Polacy z zagranicy uczestnicy 
zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob- 
czyźnie. 

23:10—1.00. Koncert Życzeń, 


Oddawszy forsę, tak powiedział; 
— „Ja też się cieszę, dyrektorze, 
Że złodziej jest już za kratkami 

I że już więcej kraść nie może!” 


|, Czytelnicy winni pamiętać o tem, że 
koperty nie wolno zaklejać. że na od- 
wrocie koperty należy umieścić nazwi- 
sko, imię i adres nadawcy oraz. że na 
kartce, na której nalepiona została wy- 
cinaka, nie należy nic dopisywać. 
Czytelnicy z Łodzi, Katowic. Wilna, 


A Medorowi zaś Obiecał, 
Że go na wielką weźmie „wstawę” 
(Dz Czytelnicy wycinanki 

uszą Ostatni wydęć skrawek!), 


mianowicie: 

1 NAGRODĘ — 20 ZŁOTYCH, 

5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 

10 NAGRÓD PD 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego większa ilość nagród w: 
postaci oprawnych kompletów popu- 
larnego tygodnika beletrystycznego C. 


Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mo-|T. P 


gą składać wycinankę w Redakcjach 
Oddziałów naszego pisma, przez co za- 
oszczędzą sobie kosztu znaczka poczto* 


wego. 
Za najlepsze wycinanki Redakcja; 
przeznacza 


16 nagród pieniężnych. a 


Bestjalskie morderstw 


Wycinankę z zakończone obecnie 
jeże nadsyłać należy do dnia 19 sierp- 
nia b. r. 
Lista nagrodzonych z pourzedniej 
serji ukaże się w jutrzejszym. niedziel- 
nym. numerze Expressu“. 


owkawiarni gdyńskiel 


Smiertelny epilog bójki pięciu pijanych gości 


Gdynia, 3 sierpnia. 

Terenem straszliwej zbrodni stała 
się „Cafe Centrum“ przy ul. Abrahama. 

Późną nocą przybyło tam 5 pijanych 
osobników i rozpoczęło orzię piiacką. 

W pewnym momencie wynikła sprze 
czka z przodownikiem firmy „Warta“, 
a Bernardem‘ Mokwą, na tle utraty pra- 
cv przez jednego z, uczestników. 


„W. rezultacie sprzeczki 
oh pięści, wyjęto noże, POCZEBI Ao 
zamieniła sie w-rzeź, 


poszły. w: 


Mokwa, ugodzony nożem, padł na 
podłogę, brocząc krwią. 

Przewieziony do szpitala — zmarł 

Zabity Mokwa osierocił żonę i 4 
dzieci. 

W związku z odr morders- 
twem aresztowano Feliksa Zygadłowi- 
cza, Władysława Jaronia, Jana Ciczew 
skiego, oraz kelnerki Zosię Dybowską 
i Helenę Zimnikową, które zwolniono 
po- przesłuchaniu... 

Warożone śledztwo wyświetli praw 
dźtwe powody morderstwa. ` i 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul, Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
| w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 po południu 


i 
| Parmięfnik hypnofyzera 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między iuny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr, Ny- 
tral, światowej sławy hypnotyzer. 

Lo-Kittay opowłada hypnotyzerowi © 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy* 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez ojca o kradzież. 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaj szu- 
terzy karcianl. Lo-Klttay, chcąc odebrać 
swoją przegraną zahypnojyzował jednego 
z osobników, rozkazując mu, aby oddał po- 
łowę pieniędzy, a resztę żeby lego kompan 
przegrał do niego w karty. 

W dalszym ciągu Lo-Kittay opowiada 
dr. Nytral o swoich przygodach. 


— No, dobrze —- przytaknął dr. Ny- 
tral — na to mogę się zgodzić. ale teraz 
jeszcze pana od siebie nie puszczę. Cho- 
rzy jakoś dają dzisiaj spokój, specialne- 
go dyżuru nie mam, więc nie chcę po- 
zbawiać się przyjemności słuchania pań 
skich przygód. 

Widząc, że jeszcze przez chwilę na- 


Semsacyjmyw film z za kulis hypnofyzmu 


Napisał specjalnie dla „Expressu'* LO-KITTAY 
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myślam się, dodał żartobliwie groźnym 
tonem: 

— Panie poruczniku Kittay rozkazu- 
ię panu opowiedzieć mi przynajmniej 
jeszcze jedną przygodę z życia okrę- 
towego. 

Dla żartu zerwałem się z fotelu: — 
Rrrozkaz, panie kapitanie! Melduję po- 
słusznie, Że... 

— No, dobrze już dobrze, młody 
przyjacielu, może pan usiąść i opowia- 
dać, pod warunkiem jednak, że następ- 
ne pańskie opowiadanie nie będzie mniej 
ciekawe od poprzednich. — Skończył, 
odsapnął i znów zapalił fajkę, która mu 
w ferworze rozmowy zgasła. — Panie 
poruczniku, Kittay, słuchamy, słuchamy, 
już teraz do końca opowiadania nie 
przerwę panu słowem, nawet gdyby to 
opowiadanie nie miało skończyć się 
wcale. 

— Już cztery dni płynęliśmy po mo- 
rzu. Pogody jakoś ustaliły się. Statkiem 
coraz mniej trzęsło ,a może myśmy już 
tak przyzwyczaili się do tego morskie- 
go bujania, że nie wyobrażaliśmy So- 
bie, aby inaczej być mogło. Myślałem 
wtedy, że gdybyśmy nagle wyszli na 
stały ląd, nasze ciała przyzwyczajone 
do chybotania okrętu wykonywałyby 
jeszcze ruchy, do żywego przypomina- 
jące zataczanie się pijaka. 


| Płynęliśmy już cztery dni i jeżeli o]dawna marzyłem o przewertowaniu od- 
mnie idzie, nudziłem się przez te cztery |powiednich książek, a teraz właśnie ña- 


| dni przeraźliwie. Morze z jego odmia- 
nami barw o różnych porach dnia wy- 
gląda cudnie, ale z perspektywy brze- 
gu. Przyglądanie zaś się temu żywioło- 
wi z nad balustrady okrętu zaczyna 
wreszcie nieprzytomnie nużyć i co go- 
rzej wściekać. 

Niechlujna, niska sala naszej trzeciel 
klasy, jak i niezmieniające się menu o- 
krętowe również nie dostarczało żad- 
nych rozrywek. 


Czwartego dnia podróży wziąłem 
na Śmiałość, udałem się do oficera po- 
kładowego i poprosiłem go, aby pozwo- 
lił mi wejść do sali bibliotecznej, do któ- 
rej wolny wstęp mieli jedynie pasażero- 
wie pierwszej i drugiej klasy . 

Oficer przyjrzał mi się badawczo, po- 
czem wypisał mi pozwolenie na przeby- 
wanie w bibljotece, o jakiej porze będę 
chciał. 

Podziękowałem oficerowi i już w na- 
stępnej chwili znalazłem się we wspa- 
niałej sali, której półki, ciągnące się do- 
koła czterech ścian zawalone były kilku 
tysiącami tomiów. 

W pierwszej chwili stanąłem bez- 
radny wobec tej masy książek, opraw- 
nych przeważnie bogato, ale już po pew 
nyin czasie zorjepicwa!eni się w klasy- 
fikacji wszystkich książek, według le- 
żących na każdej półce katalogów. By- 
ło ich sporo, lecz kiedy doszedłem i do 
ogólnego katalogu katalogów wynale- 
zienie niimerowanej półki z poszukiwa- 
nym przeze mnie działem było bła- 
hostką. 

U Forell'a przeczytałem, że więk- 
szość chorób psychicznych daje się wy= 
leczyć przy pomocy hipnozy. Już od- 


darzała się wybitna okazja. 


Do rąk moich dostała się książka 
jakiegoś profesora, dzisiaj już nie pa- 
miętam nazwiska, traktująca istotę cho- 
rób psychicznych. Od tego właśnie 
chciałem zacząć moją lekturę, 


Wygodnie rozsiadłem się w fotelu 
klubowym i pochłaniałem stronice książ 
ki, gdy wtem poczułem lekkie stuknię- 
cie na ramieniu. Gwałtownie obejrza- 
łem się — za mną stał „mój* oficer po- 
kładowy. Grzecznie mnie przeprosił | 
wziął książkę do ręki. Widocznie treść 
książki czytanej przez osiemnastoletnie- 
go chłopca bardzo go uderzyła, bo w 
prostych słowach powiedzłał, że niepo- 
trzebnie zadaję sobie trud studiowania 
książki przeznaczonej dla doktorów me- 
dycyny i, że jeżeli pozwolę, to on po- 
może wyszukać mi coś odpowiedniet- 
szego dla mojego wieku i młodzieńczych 
zainteresowań. 


— Panie poruczniku, odpowiedzia- 
łem, kiedy właśnie zagadnienie chorób 
psychicznych w związku z leczeniem 
ich drogą hipnozy bardzo mnie intere- 
suje. 

Oficer pokładowy robił coraz więk- 
sze Oczy: 

— A co pan ma wspólnego z hipno- 
zą, jeżeli wolno wiedzieć? 

— Bardzo dużo, panie oficreze, już 
oddawna studjuję tę gałąź wiedzy, a w 
doświadczeniach praktycznych dosze- 
dłem nawet do niezłych rezultatów. 


| (d. c. m). 


- tuje, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Statek „Pułaski“ za chwilę odbije od brze 
gu . wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- 
żerskim w Gdyni panuje niezwykłe ożywie- 
nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, 
przyglądając się ostątnnm przygotowaniom 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro 
wadzą. Zato tam, za wielką wodą, w No- 
wym Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze lzami w o- 
czach opowiada, że oto zaczyna Się wielka 
podróż w dalekie, obce strony... Matka po- 
kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- 
Sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze 
kiedyś Polske zobaczy. 

Gdy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego mięża barona Aleksandra. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo 
skromną i»bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią Witecką. 

De sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zmiany stu złotych poznał ią. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiego 

Loda, przyjaciółka barona 1 również 
„dama“ z jego salonu w ataku zazdrości de 
nuncjuje dom barona w policji. Potem sama 
go uprzedza o niebezpieczeństwie. Baron 
czeka przybycia policii. 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi + ze zdziwieniem I tryumfem konsta- 


Ciszę przerwał dzwonek u drzwi. 

Goniec Witek, któremu Webster w 
międzyczasie zlikwidował czapkę z ga- 
lonami, z miną zdegradowanego dostoj- 
nika zbliżył się do szefa. Zameldował po 
cichu przybyłego. 

— Bardzo proszę 
Webster. 

Po chwili w progu pokoju stanął 
Zygmunt Kupcz — pomocnik i prawa 
ręka barona. 

— Dzieńdobry panu, mister Web- 
ster. — Czy odpowiedź była? ` 

Webster wyciągnął dłoń do Kupcza:! 

— Jak się pan ma? Wszystko w po 
rządku?... Zaraz pogadamy. 

Mister Joe wskazał Kupczowi swój 
gabinet. Znaleźli się w małym pokoiku 
umeblowanym dość starannie, o wyście 
łanych drzwiach i miękkich fotelach. 

— Pan wie, że ja nie lubię mówić o 
sprawach wywiadu na głos. Te rzeczy 
dojrzewają najlepiej w ciszy i skupie- 
niu. Niech pan siada. 

— Czy była odpowiedź? — powtó- 
rzył swe pytanie Kupcz. ; 

— Nie, odpowiedzi nie dóstałem. 

e Zdaje mi się, że jej pan nie dosta- 
nie. 

— Skąd pan wie? 

— Wiem, że Jadzia zgodziła się dziś 
zobaczyć z baronem. Gdyby list na nią 
podziałał jak należy — nie zechciałaby 
się z nim widzieć. 

— Prawda. — Webster zastanowił 
się: — Musi się w nim kochać. 

— I ja tak sądzę. Ale wie pan, co 
panu powiem? Nie uwierzy mi pan w 
ARA sposób: sam baron kocha się w 

adzi À 

Webster przyjął tę wiadomość z zu- 
pełnie innem uczuciem, niż się spodzie- 
wał Kupcz. Webster żasępił się, jakby 
zamyślił i nawet zlekką westchnął. 

— Baron zakochał się*— powiada! 


— rzekł głośno 


stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. 
Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o naiściu na jego dom, z którego zdra 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle- 
pie. Płanowali — według domysłów Jadzi — 
wiła mame dô barona, choć nie wygłądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzeę 
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obieta bez jutra 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 
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— Baron idzie. Niech pan uważa! — 
Niech go pan nie traci z oka! 


W tej chwili Webster zaklął siar- 
czyście: 

— A niech-że to iasny!... Nic nie wi- 
zę przecież! Zapomniałem okularów! 
że ja dopiero teraz musiałem zauwa- 
żyć, że nie mam na nosie okularów!... A 
niech to wszyscy diabli!... 

Webster opanował się. Obudził się 
w nim znów człowiek czynu. 


— Niech pan nie traci barona z oczu. 
Jade po okulary, bez których nic nie 
wskóram. 

Webster zatrzymał taksówke. Przy 
wysiadaniu zapomniał, że nie ma dro- 
bnych przy sobie. Najpierw szukał ich 
długo po wszystkich kieszeniach. potem 
proponował szoferowi dużv banknot i 
wdał się z nim w dłuższa rozmowę na 
temat zmiany pieódziesieciu złotvch. 
wreszcie. gdy już tyle czasu stracił. że 
dawno byłbv u siebie w biurze. idac 
pieszo polecił szoferowi. by poczekał, 
aż mu goniec Witek zniesie złotówke. 
Gdy Webster wypadł, by znów tak- 
sówką nonędzić za Kunczem — wozu 
już nie było. Webster żałował. że za- 
pomniał kazać czekać temu samemu szo 
ferowi. którv zo odwiózł. Wreszcie wóz 
sie znalazł. Webster wyskoczył z tak- 
sówki w tem samem miejscu. w którem 
sie rozstał z Kvpczem. Ale ani Kupcza 
ani harona już na tem miejscu nie było... 

Z całym spokojem wrócił właściciel 
firmy „Argus“ wolnym krokiem do swe- 
go biura. Ostatecznie wszystko sie jesz- 
cze da naprawić. Raport do Barcelony? 
Jutro musi być załatwiony. O tem nie 
ma co mówić. I jutro ten ranart będzie 
wysłany i bedzie zawierał nainowsze 
dane. Kupcz jeszcze dziś napewno do- 
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Już u progu biura czekał Kupcz. 

— Gdzie się pan podział?... Myślał 
pan, że będę śledzić barona?... Czy pan 
doprawdy sądzi, że ja się zamierzam na 
rażać dla marnych kilkuset... 

— (Cicho, panie Kupcz — przerwał 
mu Webster. — Niechże pan o swoich 
sekretach nie mówi tak głośno. Narażać 
się trzeba stale. Od chwili, gdy się czło- 
wiek rodzi — stale jest narażony na 
śmierć. A jednak człowiek żyje aż do 
samej śmierci, i wszystko iest w porząd 
ku. Nie można zarabiać zupełnie darmo. 
Płacę panu i tak stanowczo za wiele w 
porównaniu z tem, co pan dla mnie ro: 
bi. Naprzykład teraz: powinien nan był 
nie tracić barona z oka. Powinien nan 
zawiadomić mnie gdzie jest baron. Ro- 
zumie pan?... 

Webster czuł niemal fizyczny wstręt 
do ludzi tego pokroju, co Kuncz. Czło- 
wiek, który pod pozorem przyjaźni. pod 
płaszczykiem życzliwości wvdaie swe- 
go naibliższego — taki typ był dla Web- 
stera wstrętny, choć nieraz bvł mu wy- 
godny. Dlatego Webster miał dla Kup- 
cza ton czasem zlekka pogardliwy 1 
zawsze prawie lekceważacy... * 

Kupcz starał się obrócić wszystko 
w żart: 

— Powinienem. czy nie — o to mniel- 
sza. Ale zresztą ta sprawa — iuż jest 
załatwioną. Baron poszedł ze swoją 
łubą do parku.. Tak jest, prosze laska- 
wego pana. Pan baron spaceruie po pdr 
ku ramię przy ramieniu, noga w nogę, 
serce przy sercu, jak uczniak... I pan ba- 
ron napewno sie rumieni. mocno się ru- 
mieni nawet!.. Czy ta wiadomość panu 
wystarcza?... 

Webster nie odpowiadał. Zorwał sie, 
na równe nogi. Był już przy drzwiach. 
Nosił okulary: niczego nie zapomniał. 


- barona: Mimowoli tedy przeszkadza policji, 
dyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
iciantami. 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej sa- 
kiewkę na podłodze: zapomniała jej. 

W sklepie przekonywuje się Jadzia © 
swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizii, 
jaką planuje policja w jego mieszkaniu, a 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
na | wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Có robić? Baron zapewnia ją, że najlepiej 
będzie, gdy zda się na niego. / 

Baron poleca Kupczowi, by sprowadził 
"do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę 
i wiplonczelistę. Kupcz ma również zakupić 
nuty pięknego kwartetu Borodina. 

Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół 
do gry na zwykły stół, jaki znaleźć można 


— Dobrze Kupcz! — krzyknał doń 
ode drzwi. — To mi wystarcza! — I 
Webster pobiegł do parku, by obser- 
wować Iadzię i barona. Tego żądała 
odeń korsspondentka z Barcelony. 


Poer z'ot 20 


W parku © zmgrzchu 


Jadzia trzymała mocno sakiewke. ' 
Co chwilę przekładała ją z reki do rę-, 
ki. Jakby ią piekła gładka i zawsze; 
chłodnawa skóra torebki. 

W torebce był list od „Życzliwej z 
dzoziemki“. Za chwilę Jadzia spotka sie 


5 | niesie gdzie sie podział baron. A zresz- 
pa A czy pan wie, co to jest miłość? ; tą — jeśli zajdzie potrzeba — to sama 
SSE eM bd pm M nanna Jadwiga Witecka bedzie musia- 
prawdziwie?... ła służyć biuru .Arzus* informacia- 


— Prawdziwie — powtórzył jak echo| 77” 
upcz. — Czy ja wiem? Człowiekowi 
zawsze się zdaje, że kocha prawdziwie, 
naset wtedy, gdy mu się zdaje, że ko-| 

cha... 

— To też racja. Ale widzi pan, ja| 
uważam, że miłość to wielka rzecz i że! 
trzeba ją uszanować. 

— I ja tak uważam. Zresztą pan się| 
nie może na miłość uskarżać. Przez 
nią ma pan połowę swych spraw. 

— Jakto?.. Joe Webster nie domy- 


— Słyszę. 

— Pięknie, prawda?... 

— Tak. I jak cicho jest wszedzie. — 
Zmrok jest jak tłumik na skrzypcach... 


— Tak jest w istocie. Zmrok ścisza 
gwar miejski, zmrok łagodzi bóle i koi 


wieka składa swój honor i przyznaje się do 


ślał się o czem mówił Kupcz. A że był 
otw przejęty temi rozmyślaniami o 
miłości, począł gwałtownie przecierać 
, t ~ : . 
ię W c. Seea, S okulary, co czynił zwykle w chwilach 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyńa wzruszenia. — Jakto — powtórzył. 
rewizię. Pierwszą rzeczą. którą spostrzega| _— A no poprostu. Rozwody, mal- 
e Jadzi i i żeństwa, zdrady — przecież pan często 
Nie było zatem innego rozwiązania za-| ma do czynienia z temi historjami, Niech 
gadki paste zmiany nz Dies e się pan zastanowi, czy miałby pan te 
ini du na przyby 
jedno: ktoś go worzedzii o nocnej rewizji | SPRAWY. gdyby miłości nie było, 
Przeglądając y rzeczowe, aspirant ebster począł się nagle śmiać: > 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, że — Ha-ha-ha! A toś pan trafiłl... A 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. niech się pan zastanowi, czy pan byłby 
na świecie, gdyby miłości nie było, i ia, 
ija panna Zosia'i ten Pałuszny ze swo- 


Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 

im bratem z paznokciem i wogóle 
wszystko, wszystko... 


bierze skoler na siebie ciężar największy: 
Kupcz zasępił się. 


w ofierze dła tego obcego jej jeszcze czło- 

— Tak jest — mruknął melancholii- 
nie. — Miłość jest wielka rzecz i na niej 
się wszystko opiera. 

Webster odłożył okułary. 

— Ale nie o to chodzi — począł z ży 
wością. — Musimy dzisiaj koniecznie 
wiedzieć, co słychać z baronem. Trze- 
ba dać znać do Barcelony. Jutro muszę 
wysłać raport! 

— Za godzinę małą się spotkać. 
Idziemy ?... 


w każdej jadalni, Wieczorem muzycy Za 
siadają do gry. Baron Sam gra drugie 
skrzypce. Aspirant Modlicki w chwili gdy 


rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 
baronem. 

Baron wspomina swe dzieciństwo. 

Sasza stał się dziedzicem wielkiej fot- 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza 
niezdatny do żadnej pracy młodzieniec Pp. 
Maxowi, sam zaś hula i wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Biza z „Casino de Paris, 

Z Elza dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką ujawnił Sasza, podczas 
grożącej im obejgu katastrofy samochódo- 
wej. 

Baron staje się nałogowym graczem. 

Przy stole t Cre aai poznaje konsu- 
lową Zuzannę on. . 

Jadzia po długiem (Mai SA i — Idziemy. I to już. Ja sam muszę 

x omu czyta list, ja-, „; p BREE A 
AT neia sklepie. Ktoś ją ostrze  S1® zajać inwigilacją. bo na Pałusznego 
ga przed nikczemnością barona, Oto zakoń nie moge się zdać. Lepiei trochę pocze 
czenie tego listi: j kać przed domem barona. Już idziemy. 

Wyszli na ulicę. Uszli kilkadziesiąt 
kroków. Nagle Kupcz szepnął do Web- 
' stera: 


W biurze firmy „Argus“, której kierow-| 
nikiem jest Joe Webster — człowiek o bar-, 
dzo słabei pamięci — panuje cisza. Z tego) 
biura wyszedł anonim do Jadzik 


z baronem. Czy będzie śmiała mu spoj-! troski. 


rzeć w oczy?... Czy potrafi ukryć przed 
nim, że jest ktoś, kto ma dla niego jedy- 
nie nielitościwe, bezwzględne i iak bięz 
smagające słowa potępienia?... Czy po- 


— Sądzi pan? 
— Czy pani tego nie czuje? 
Jadzia rzuciła okiem na swa toreb- 


trafi przebyć tę przepaść, którą staraj K©- Baron miał rację. Jakoś tak bardzo 
się wykopać między nią a baronem au-| tie ciążył jej w tej chwili ten list. jakoś 


torka tego listu?... 

Po długiej walce wewnetrznei Jadzia 
zdała się na nastrój chwili. Zobaczy jak 
się wszystko ułoży... 

Baron czekał na nią przy welściu do 
parku. Tak się umówili. 

Wyciągnął do niej dłoń. skłonił się 
nisko i wyrzekł szeptem prawie: 

— Dziękuję pani. 

Nie powiedziała mu nic. Tylko mach- 
nęła ręką na znak, źe niema za co jej 
dziękować. 

Zmierzchało już. Były pierwsze mi- 


nuty, w których dzień staje sie szary| 


i cichy, a noc, nieśmiała jeszcze — cze- 
ka aż zgasną łuny zachodu. 

Szli wolno prze zaleje parku. Żwir 
skrzypiał pod nogami. Ostatnie wózki z 
dziećmi zmierzały ku wyjściom. Ludzie 
w kaszkietach, w bluzach roboczych. 
o ospałych ruchach, z których wyzie- 
rało zmęczenie całego dnia — wolnym 
krokiem zdążali wgłąb parku. by wy- 
tchnąć świeżem, chłodnem już nieco po- 
więtrzem. 

W gęstwinie krzaków, koło kląbów, 
zagwizdał kos. 

— Slvszy pan?... 


i 
| źwirze i zagadnął barona: 


nie piekło jej dłoni to świadectwo prze- 
szłości barona... 

— Tak, czuję to... 

Szli dalej w milczeniu. 

Mały chłopczyk podbiegł do nich, u- 
kłonił się z głośnym szurzotem nóg po 


— Przepraszam pana, która {est te» 
raz godzina. 

Sasza spojrzał na malca z uśmiechem 
szczęścia. i 

— Godzina jest piękna. mói kocha- 


; ny.—Potem Sasza spojrzał na zegarek: 


— Jest za dziesięć ósma. Zapamiętaj so- 
bie: piękna godzina była wtedy, gdy by- 
ła za dziesięć ósma. 

Malec przez cały czas. zamiast spo- 
glądać na Saszę, nie spuszczał oka z Ja- 
dzi. Wesołe oczy dziecka tkwiły ja- 
snem, naiwnem spojrzeniem w mo- 
drych oczach Jadzi. 

Chłopiec, jakby nie słyszał. co mó- 
wił do niego baron. Jak urzeczony spo- 
glądał na Jadzię. 

Nagle chłopczyk ocknał sie: 


(Dalszy ciag iufre) 


mordował gospo 
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Wyrodny krewniak, połakomił się na 60 zł. i 2 zegarki... — 
zbrodniarza. — W stodole, na stosie znalęziono zwłoki wieśniaka, oblane naftą 


Wilno, 3 sierpnia. 

Z Oszmiany donoszą o morderstwie 
dokonanem na reemigrancie polskim z 
Ameryki, niejakim Zygmuntem Dudoj- 
ciu, lat 46. 

Przed kilku laty Dudojć powrócił z 
Ameryki. Początkowo zamieszkał on 
wspólnie z krewnymi, po jakimś cza- 
się jednak kupił sobie własny kawałek 
ziemi w kol. Kleinica, zdala od innych 
gospodarstw. 

Dudojć miał na swojem gospodars- 
twie służącą i parobka, , 

W marcu b. roku zamiast dotych- 
czasoweśo parobka przyjął cioteczne= 
go brata Mikołaja Zupra. 

Ze służbą swoją obchodził się dob- 
rze, przywożąc im nawet czasami upoe 
minki z targu. 


targ do Ua ida Powrócił w no- 
cy i — by służby nie budzić — położył 
się spać w stodole. 

W stodole tej znajdowała się szafa 
w której Dudojć chował ubranie i róż- 
ne drobne rzeczy. 

Zupr podejrzewał, że gospodarz. je- 
go przechowuje tam biżuterię. 

Chęć zdobycia jej doprowadziła Zu- 
pra do zbrodni. Planem tym podzielił 
się ze służącą Emilią Sapućkówną. — 
Przyrzekł jej za dotrzymanie tajemnicy 
połowę zdobyczy. 

Kiedy Dudojć spał jeszcze w stodo- 
le, wszedł do niej Zupr i strzelił z re- 
Dudojć począł wzywać pomocy. 

Wtedy Zupr pochwycił stojącą obok 
siekierę i dobił rannego. 

Następnie otworzył szafę znajdującą 


tych w gotówce, i dwa zegarki, złoty i 
wolweru do śpiącego kuzyna. Strzał 
nie był jednak śmiertelny. 

niklowy oraz inne drobiazgi. 

Po dokonaniu morderstwa powiado* 
mił Sapućkównę, że zastrzelił gospoda- 
dza i ma zamiar w nocy spalić stodołę, 
by w ten sposób ukryć ślady zbrodni. 

Sapućkówna otrzymała od niego 
brzytwę, kawałek materjału na suknię 
i 6 złotych w gotówce. 

Zawiędziona wspólniczka pod pre- 
tekstem, iż chce te rzeczy odnieść do 
domu, poszła do swego brata i powiła: 
domita go o morderstwie. 

Brat złożył zameldowanie w policii. 
Wywiadowcy policji znaleźli zwłoki za 
mordowanego w stodole. 


Ni 216 


ał spalić zwłoki 


Służąca spólniczką 


słomy i suchych gałęzi. Obok stały bu- 
telka i bańka z naftą. 

Policja przybyła w porę, udarem- 
niając zbrodniarzowi spalenie stodoły 
ze zwłokami. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
Zupr przyznał się do dokonanego za- 
bójstwa, tłumacząc się, że nie mógł 
otrzymać od gospodarza należności-— 
Sapućkówna do winy nie przyznała się, 

Przeprowadzona u niej rewizja 
ujawniła jej winę, gdyż znaleziono u 
niej orz od Zupra część łupu. 

Zupr i Sapućkówna zostali przesłani 
do więzienia w Oszmianie. 
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Sala należycie wentylo- 
wana 


Dziś I dni następnych! Początek seansów w dni powszednie 


gy- tych dniach Dudojé wyjechał na 


się w stodole, w wykiadi Z niej: 60 zlo- 


„ŚMIECH w P 


iWelki dramat sensacyjny, życiowo- erotycziy, ilustrujący paan prze 
życia człowieka, który poznał „ŚMIECH W PIEKLE 


Zwłoki leżały na stosie, złożonym ze 2000000606000005030030000000000 
z otw. --2 O 19. sc ae T 


Wielki Podada program! 
— IL 


EKLE” „Romanse Cygańskie” 


W rolach głównych: 


Brygida Helm | Józef SŚchildkraut 


W rolach O'Br ch: 
Orkiestra cygańska światowej sławy pod batutą KODEGO — Wyjątkowa 
Pat o Brien, Gioria Stuart treść. Prześliczna muzyka. Nadzwyczajne melodie. Bogata wystawa. Piękne 


i Merna Kennedy. braży. 
1,09, m m. 85, m m 54 — Na 


krajo 
o g. 4 pop, w soboty i niedziele o g, 12-ej, — CENY MIEJSC: Loże 1.50, I m. 
pierwsze seanse ceny miejsc znacznie zniżone. 
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LECZNICA Kupimy f 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY*- 
STYCZ 


Porada 3 złote. 


DR. MED. 

L. NITECKI 
BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32. rek 2138-18 


Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9w. 
W niedz. | świeta od 9—12 w pol. 


DR. MED. 


Niewiażski 
spec, chor. skórnych i wenerycznych 


porady seksualne) 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—l-ej, 
Dla __Dla pań odd oddzielna zielna poczekalnia. 


Dr. J. NADEL 


akiiszev- ginekolog. 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


Dr. med. 


A. Lubicz 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
„_—_„fiedziele rj święta od 10—12. 


Baczność 
Letnicy!!! 
Wiśniowej Góry Í Kraszewa 


„ilustr. Republika 
„Express Wiecz. Iusti. 


Są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 
carza Jamnika. willa Kawuli, vis-a- 
vis Chłodni wiedeńskiej, 


"Dr. 


W. BALICKA krótkiemi falami 


okazyjnie | ra Choroby stawów, kości. mięśni. ner- 
kasęognio- É COKOLWIEK DROŻSZE — I POWRÓCIŁA _ |wów. skóry, narządów wewnętrznych 
trwałą. > 4 ul. Piotrkowska 200 kobiecych it Jaką 
Oferty składać w! | TMELŚCUNE LEPSZE! a. róg Pustej „|Dr. POLAKA. bwa 2 "Te. 164 r ZA, 
administr, pismu | Amm n amaa PRELERWATY WY? zk NE imat 
dla Z. S. 5 oroby skórne weneryczne 
IRE ooo BAZE YTY SE m RESUGWW ] | orzyjmuje iara TOETA i dzieg] - "LECZNICA - 
a do 8-© 
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przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9-ej rano do 7-€j wieczór. 


Porada 3 złote. 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 
przeprowadził się 


Kilińskiego 113 
(NAWROÓT 41) Telefon 155-77 


M gi fi- m 


Lg Mi- prace, wchodzące 
w zakres ortopėđji: sztuczne ręce. no- £ 
zi, aparaty ortop, wszelkich systemów, f 
gorsety na skrzywienie kręgosłupa, By 14 
4 wkłady ortopedyczne na płaską stopęg 


4, ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGREKO- HERVOSIN” 
9. 


„MIGRENA, NEWRALGJA, 


‘masy. Aparaty własnego wynalazku na WAR 

4 rdkrótsze nogi, zastępujące obuwie na W3 

| fikorku (można na nie wkładać normal- 

ne pantofelki), Pasy rupturowe i 
brzuszne i t. p. 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA © 


J6ZEF ROSENBERG 


Łódź, PIOTRKOWSKA 114 w podwó- 
rzu, tel. 162-80, 


BÓLE ZĘBÓW.. 


GRYPA, PRZEZIĘGIEWIA 
BÓKE:ARTRETYCZNE, 
s; STAWOWE, KOSTNE ; Tip.“ 


KACA W APTEKACH PROSZKÓW 
zeznan KOGUTKIEM 


w ORYGIWALWEM M OPAKOWANIU 


ba PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


Przyjmuje od 9—12 i od 3—7. lożenia i DR. MED, 
przed założeniem Specjalny dział obuwia ortopedycznego po eat i 
aparatu Ubezpieczonych w Kasie Chorych zyk DOKTÓR | Nnacy M ARGOLIS 
przyjmuję. Obsługa damska i meska. komanan 
etia a aas = : okulista 
TAC JA POWRÓCIŁ 


H. Kiaczkowa ZAPOBIEGAWCZA = zzz.  MTRNONSN i WL 


położnictwo í choroby kobiece w PRZYCHODNI Andrzeja 2, tel. 132- 28 Akey 


Potrkowska 99. | WENEROLOGICZNEJ | aiEtsse Tiwi Z. PINCZEWSKA 


o i od 6-8 w 
W niedziele | wę od 10—12. 
tel. 213-66 
pszykagje codziennie z 10—12 ZAWADZKA 1 Dr. MED. 

i 5—8 czynna całą dobe __ choroby kobiece 
e e A 2 przeprowadziła się 


wiec 
CENY LECZNICOWE laze Gdańska „28. m. 4 
DR. MED 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| wznowi wavida = aori rb, 


H. GUTSZTADT Wor kowy ski Zachodnia 64, l 1054) -biie ott — 


Akuszer ginekolog PRZEPROWADZIŁ SIĘ e od 12—2 i 09-550 wiecz,: 
ZACHODNIA 62 na ul. Legielnianą 11 w niedziele 1 Swieta od 10-12 wpol” Zakład fryzjerski 
do sprzedanią 


ŚRÓDMIEJSKA 14). Tel. 129-52 TA Telefon 238-02 ei DR. MED. 
a oro e cz moczopłciowe 
ży moa 8 SAT 45» sM. TAUBENHAUS 
Przy ae Md BSB ZEW Dou dà 1i—Litiod #7:po DU AGÁT o e As AA „z z powodu choroby właściciela 
przy ul, Piasecznei 20 ię aż 


RÓW ele i le i święta od 9—1. ___ od 9— 
DOKTÓR CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
tramwaiami 11 i 4). 
TREPMANT, [i Bihergal| ZE SSE 1 
SPECJALISTA CHORÓB WENE- 


tel. 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w. 
RYCANYCH; SEORNYEN i MOCZO- Choroby skórne i wene- W SKŁADZIE radiowy 
Cegielniana 4 ryczne. Elektroterapia. |50 
- pałę zi Zawadzka 10. Tel. 106-30. 
Przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz.| Ordynuje od godz. 9—1 i od 5—8, 
w niedziele i święta od 8—1 po poł w niedziele i święta od 9—1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla pań oddzielna poczekalnia. 


— 


30-2]10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
m Piotrkowska] manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
zagubiono portfel z zawartościajska_37, ,_ podwórze. 
weksli kaucyjnych oraz różnych dokn- ERO SR s 
mentów. Łaskawego znalazcę upraszajANGIELSKIEGO konwersacji t litera- 
się o skomunikowanie telefoniczniejtury udziela rutynowany nauczyciel. 
Nr. 152-02. Weksle zostały unieważ-IUl. Zawadzka nr. 21 m. Sa, front, Co- 
nione. 4dziennie zastać od godz, 4 — 7 po poł. 


Polacy amerykańscy górują 


na Igrzyskach Emigracji w Warszawie 


Warszawa, 4 sierpnia. 

(Mo). Trzeci dzień igrzysk polaków 
z zagranicy cieszył się znacznie mniej 
szem zainteresowaniem publiczności 
niż dnie poprzednie. Na trybunach wie 
dać obecnie przeważnie emigrantów 
preyan na zjazd polaków z zagrā= 
nicy. 

Wzrost zainteresowania ze strony 
warszawiaków spodziewany jest na fi- 
nałach igrzysk i w czasie meczów e- 
imgrantów z reprezentacyjnemi druży- 
vami Polski. Szereg finałów odbyło stę 
wczoraj w konkurencjach lekkoatletycz 
nych, pfzyczem amerykanie zadokumen 
towali znów swa wyższość nad emi- 
grantami z innych państw, zajmułąc 
wszystkie pierwsze miejsca. 

Bieg na 800 mtr, wygral Kaczmar- 
sk" (TISA) w czasie 2.02 przed Oleksym 
(USA) 2.023 i Wincławem (Łotwa) 
2,04.8. 

W pchnięciu kulą pierwsze miejsce 
zajął Podolak (USA) rzutem 12.57 przed 
Chydrikiewiczem (USA) 12.18 i Zboral- 
skim (Francja) 11.78. 

W skoku wdal pierwszym był Ja- 
niak (USA) 642, wyprzedzając zaledwie 
o teden centymetr Rączkowskiego (U 
Pa: Trzecim był tu Gałek (Niemcy) 

W konkurencjach kobiecych roze- 
grano jedynie finał skoku wzwyż, przy 
czem pierwsze miejsce zajęła Przybyl- 
ska (USA) skokiem 135 przed Sliwą (U 
SA) 130 1 Paluszek (USA) 125, 

W ogólnej punktacji lekkoatletycznej 
prowadzi zdecydowanie reprezentacja 
emigrantów z USA mając 209 punktów 
przed Czechosłowacją” 281" Niemcami 
22 punkty, - 4” : 

W pływaniu odbył się finał biegu 
na 400. mtr. stylem dowolnym. Wysoką 
swą klasę zaprezentował znów Świet- 
ny Chrostowski (USA) wygrywając 
bieg w bardzo dobrym czasie 5.35.4. 
Następny Rogalski (Kanada) miał już 
czas gorszy 6.07,2, a trzeci Muzyk 
(Gdańsk) 7.526. 

W grach sportowych odbyły się 
gry półfinałowe. W koszykówce mę- 
skiej do finału zakwalifikował się 
Gdańsk, bijąc Rumunię 23:17 i Francja 
bez gry. 

W siatkówce męskiej parę finalistów 
tworza drużyny z Łotwy i Czechosło- 
wacji. Łotwa pokonała w dniu dzisiej- 
szym Rumunię. a Czechosłowacja roz- 
prawiła się z Francją. 

Bardzo interesujący przebieg miały 
półfinałowe spotkania bokserskie, które 
stały na wysokim poziomie. Wyróżnili 
się szczególnie pięściarze z Frańcji do 
puszczeni ostateczłiie przez kierownic- 
two Igrzysk do wall. Wszyscv trzej 
francuzi zakwalifikowali się do finału. 

W wadze muszej w finale spotkają 
sie Sierocki (Gdańsk) z Fleischerem 
(Niemcy). 

W wadze koguciej Kasprowiak 
(Niemcy) walczyć będzie z Góreckim 
(Rumunia). 

W wadze piórkowej gdafiszczanin 
Bianga mieć będzie za przeciwnika 
Gierdala (Francia). A 

lekkiej — gdafńszczanin Hirsch 
No będzie z Rendzionkiem (Ło- 
twa). 

W półśredniej spotka się Neuna5 
(Gdańsk) z Wójcikiem (Francia). -W 
średniej walczą Lange (Francja) z Sta- 
chowiakiem (Niemcy). 

W półciężkiej Jabłoński (Francla) 
walczy z Wojciechem (Łotwa) I wresz 
cie w wadze ciężkiej gdafńiszczanin Chi- 
stówski spotka słę z Jabłońskim II 
(Francia). RA 

Półfinałowe spotkania pifkarskie sta 
łv podobnie jak i mecze eliminacyjne 
na bardzo dobrym poziomie. 

W pierwszym półfinale faworyt tur 
nieju drużyna z Czechosłowacji poko- 
nała zespół z Rumimji w stosunku 4:2 
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(2:1). 
Zespół czeski składa się w całości 
z graczy Polonii z Karwiny, podczas 
gdy drużyna rumuńska to cała Polonja 
z Czerniowiec. Lepszą i to dość znacz 
nie jest drużyna karwińska, 

W drugim półfinale Niemcy poko- 
nały Belgję 4:1, mając przez cały czas 


W drużynie belgljskiej gra na środ- 
ku pomocy były zawodnik stołecznej 
Polonii Jelski. Do tak wysokiej purażki 
zespołu: belgijskiego przyczynił się w 
pierwszym rzędzie bardzo słabn grają- 
cy bramkarz, 

We finale spotkają się więc osta- 
tecznie zespoły z Czechosłowacji i 


spotkania zupełnie wyraźną przewagę.! Niemiec. 


Wierwszy dzień mecza temisowegśo 
«b puhar Pavio 


Tallin, 3 sierpnia. 

W dniu dzisiejszym rozpoczął się 
w Tallinie międzynarodowy mecz teni- 
sowy Polski z Estonią z serji gier o pu- 
har Davisa. Po pierwszym dniu Polska 
prowadzi już 2:0. Nasi dwaj reprezentan 
ci w grach pojedyńczych Tłoczyński i 
Tarłowski okazali się znacznie lepsi od 
estończyków i wygrali swe spotkania 
względnie łatwo. Tłoczyński pokonał 
Pucka w trzech setach 6:4, 6:4, 6:3 ma- 
jąc przez cały czas spotkania znaczna 
przewagę nad niezwykle ambitnie gra- 
jącym przeciwnikiem. 


Kalendarzy 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzi- 
siejszy i jutrzejszy przedstawia się na- 
stępująco: 
SOBOTA. 

Piłka nożna. Boisko Widzewa, © gö- 
dzinie 17-ej mecz towarzyski: Widzew- 
Legja (Poznań), poprzedzony przedme- 
czem. . 
NIEDZIELA. 

Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy AL 
Ungi, o godz. 10.30 — 7-0 minutowa do- 
grywka decydującego meczu o mistrz0* 
stwo kl. A: ŁTSG—Widzew (bez udzia 
łu publiczności). Boisko Widzewa, o go» 


W drugiem spotkaniu Tarłowski pô- 
konał również łatwo Lasna w czterech 
setach 6:2, 6:4, 2:6, 6:4. Jedynie w trze- 
cim secie stawił estończyk silniejszy 
opór i wygrał £ po zaciętej walce w 
stosunku 6:2. Trzy pozostałe sety ża= 
kończyły się łatwem zwycięstwem kra- 
kowianina, | 

W sobotę obędzie się gra podwójna. 
Para polska wystąpi w składzie Tło- 
czyński, Wittman, Estonię reprezento- 
wać będą ci sami zawodnicy co w £rze 

| pojedyńczej a więc Puck z Lasnem. 


k sportowy 


Touring Legja (Poznań), 
przedmeczem, 

Na boisku Turystów o godz, 17:ej 
mecz o wejście do klasy B. Sokół (Alek 
sańdrów)—K. P. Zjednoczone, 

‘Poza tem w Pabianicach: mecz o wej: 
ście do kl. A.: PTC-—Lechia (Toma: 
szów) i o utrzymanie się w kl. B: So- 
kół Burza i w Kaliszu mecz o wejście 
do kl. A: Strzelec=Tur. 

Zapaśnictwo. — W Pabjanicach na 
boisku Kruszeendera, od godz. 15-ej 
mecz zapaśniczy SKS. —Kruszeender, 


Turniej fenisowy o misfrzostwo 


Bydgoszczy z udziałem zawodników zagranicznych 


W Bydgoszczy rozpoczął się mię- 
dzyńnarodowy turniej tenisowy o mi- 
strzostwo miasta z udziałem tenisistów 
Szwajcarii, Niemiec, Austrji, Grecji i 
Ameryki Południowej. Ogółem turniej 
zgromadził 47 tenisistów i 17 tenisistek 
z Jędrzejowską na czele. 


Pierwszy dzień rozgrywek przyniósł 
następujące wyniki: 


W grze pojedyńczej panów Nandi- 
buru (Peru) przegrał z Wojnarowskim 
(Bydgoszcz) 1:6, 3:3. Stalios (Ateny) wy 
grał z Szumińskim (Bydgoszcz) 6:0, 6:2, 
Becker (Katowice) wyeliminował Fi- 


gurskiego (BKS) 6:2, 6:0, Majewski (Le-| 


gja Warszawa) zwyciężył Klimka (B. 
K. T.) 6:1, 6:0, Księżopolski (Legja War- 
'szawa) odniósł zwycięstwo nad Syp- 


nieęwskim 4:6, 6:0, 6:2, Bratek (Katowi- 
ce) wygrał z Środą (BKS) 6:1, 6:2. 

W grach pojedyńczych pań Jedrze- 
jowska pokonała Zielińską (BKS) 6:0, 
6:0, Rudowska (Lezja) wygrała z Gło- 
wacką (Nakło) 6:1, 6:1, a w drugiej tu- 
rze Jędrzejowska wyeliminowała Wej- 
narowską 6:1, 6:2. 

W grze podwójnej pań para Jędrze- 
jowska — Bielawska wygrała z parą 
Kock i Mohr (Deutscher Tennis-Club 
Bydgoszcz) 6:1, 6:1. 

W grze podwójnej panów para byd- 
goska Świderski i Szumiński wygrała 
Z parą Nandiburu (Peru) i Segesser 
(Szwajcaria) 7:5, 6:2. 

W grze mieszanej Jędrzejowska i 
Szyszko (Kraków) wygrali z parą Ru- 
„ dowska, Bratek 6:0, 7:5. 


Pięciobój ilicorski Łodzianki w reprezentacji Polski 


o mistrzostwo Armji 


W Poznaniu rozpoczął się pięciobój 
oficerski o mistrzostwo armji. Pierwsze 
go dnia rozegrano dwie konkurencje: 
strzelanie z pistoletu wojskowego na 25 
m. i bieg pływacki na 300 m. stylem do- 
wolnym. Drugiego dnia odbył się bieg 
naprzełaj oraz zawody szermiercze, 

W strzelaniu zwyciężył por. Stę- 
pień (81 p. p). W biegu naprzełaj na 4 
klm. zwyciężył por. Henatyk (22 p. a. 
1.) w czasie 14:16,7. W zawodach szer- 
mierczych 1-sze miejsce zajął por. Ko- 
prowski (CWK. Grudziądz) przed kpt. 
Lewickim (K. O. P). 

W ogólnej punktacji po 2-ch dniach 
prowadzi por. Jarzembski (57 p. p.) 20 
pkt. przed por. Koprowskim (CWK. Gru 
dziądz) 31 pkt. i por. Mielniczukiem (17 
p. a. l. Gniezno) 36 pkt. 


w grach sportowych 


Warszawa, 3 sierpnia. 

Zarząd PZGS ustalił skład reprezen- 
tacyjnych zespołów Polski na igrzyska 
kobiece w Londynie i na mecze z emi- 
gracją, W reprezentacji koszykówki 
kobiecej, która wystąpi w Londynie 
grać będą dwie zawodniczki łódzkiego 
IKP: Filipiakówna i Gruszczyńska. 

W zespole koszykówki męskiej na 
mecz z emigracją uwzględniony został 
łodzianin Owczarek (WKS) 


(ty adobyłeć jui P.D.. 


e 


ł 
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dzinie 17-ej mecz towarzyski: Union— ; Szwankowski. 
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Płeiffer, Moszczyński i Gałęcki. 


Pech Hebdy 


W dniu dzisiejszym rozpoczynają Się 
w Hamburgu międzynarodowe mistro- 


stwa tenisowe Niemiec. W  miistrzó= 
stwach tych ż Polski bierze udział jedy- 
nie Hebda. Hebda trafił jednak fatalnie 
do bardzo silnej grupy. w któtej między 
innymi znajduje się świetny tenisista nie 
miecki von Cramm. [J0 grupy tej prócz 
Cramma i Hebdy wchouzi jeszcze sze= 
reg czołowych zawodników  europej" 
skich, tak że przedostanie się polaka do 
dalszej rundy jest rzeczą niemal zypeł- 
nie wykluczofią, 


Dziś gra w Łodzi Legja poznańska 


W dniu dzisiejszym rozegrany Z0* 
Stanie w Łodzi towarzyski mecz pil- 
karski między Widzewem a Legią poz- 
nańską: 

Występ poznaniaków, znanych z dos 
tychczasowych rozgrywek 0 wejście 
do Ligi wywołał duże zainteresowanie 
tembardziej, że i w roku bieżącym Le- 
gja ubiegać się będzie o awans do extra 
klasy a więc ciekawe jest w jakiej znaj- 
duje się ona obecnie formie. 

Jak nam donoszą Widzew wystąpi 
w najsilniejszym składsie. 

Początek spotkania, które rozegrane 
zostanie na boisku Widzewa o godz. 17. 

Jutro gra Legja z Union Tourinśem. 


Kto pojedzie 
do Magdeburga? 


Skład Polski na pływackie mistrzo- 
stwa Europy w Magdeburgu nie został 
jeszcze ustalony. Prawdopodobnie poja- 
dą Karliczek, Bocheński, Szrajbman i 
Udział  Klausówny nie 


poprzedzony | jest jeszcze postanowiony. Bocheński 


ma startować jedynie na 100 m., Karli- 
czek na 100 nawznak i na 1500 m. Po- 
zatem wszyscy 4-ej walczyć mają w 
sztafecie 4x200 m. 

Dnia 30 lipca otwarty został w War- 
szawie specjalny obóz kondycyjno-tre- 
ningowy. Narazie treningi rozpoczęli Bo 
cheński i Szrajbman. Karliczek i Szwan- 
kowski jeszcze nie przyjechali. 


Dalsze zwycięstwa 
pogromcy Kusocińskiego 


Kopenhaska Sparta zorganizowała 
w piątek międzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne przy współudziale zawod- 
ników fińskich i nowego rekordzisty 
świata Nielsena, niedawnego pogromcy 
Kusocińskiego. Nielsen wygrał bieg na 
5 kilometrów w czasie 15.00,5 przed 
Hóckertem 15.05. 

Bieg na 1000 mtr. wygral finn Tuo- 
minem w czasie 2.31,2, przed duńczy= 
A Martensem 2.33 i Petersenem 


Przygotowania Łodzi do wyścigu 
Berlin=Warszawa 


W dalszym ciągu przygotowań do 
międzynarodowego wyścigu kolarskie- 
go Berlin — Warszawa w dn. 24, 25 i 
2 bm., ŁOZK wybrał komitet organiza- 
cyjny, powierzonych związkowi łódz- 
kiemu etapów — Łódź — Kalisz. 

Do komitetu tego weszli: komisja fi- 
nansowa: pp. Krachulec (przew.), Joss, 
Janicki, komisja gospodarcza: pp. Pę- 
kalski (przew.) Wierucki i Quiram: ko- 
misja sportowa: pp. Szymski (przew.), 
Komi- 
tet powyższy przystąpił już do przygo» 
towań związanych z meczem kolarskim 


Osłabiony skład ŁKS-u 


na mecz z Ruchem 


Drużyna ŁKS-u wystąpi w niedzielę 
przeciwko Ruchowi w Wielkich Hajdu- 
kach w znacznie osłabionym składzie 
szczególnie w linji ataku. 

Jak wiadomo bowiem Herbstreicho- 
wi i Millerowi kończy się dyskwalifl- 
kacja nałożona przez ligę dopiero w 
poniedziałek. 

Przeciwko Ruchowi wystąpi 


więc 
następujący zespół: 


Frymarkiewicz; 


ewent. Ceśliński, Karasiak, Fliegel, Jań 


czyk, Pegza II, Tadeuszewicz, Król, 
Sowiak, Fiedler, Czajkowski i Szaniaw= 


ski. 


` Zmiana warty 


Ceniony włamywacz Teofil Kastet wraca 
wieczorem z roboty do domu i widzi na stole 
pusty słoik od konfitur. Ogląda go Starannie 
pod światło, poczem woła swego ośmiołetniego 
synka, odpina pasek 1 sprawia mu taką łaźnię, 
że krzyki słychać było pewnie o kilometr. 

— Jak ci nie wstyd Teoś tak katować dzie 
ciaka? — woła oburzona pani Kastet — I o co2 
O koniitury? 

— Nie chodzi ml o konfitury, ałe musiałem 
dać gałganowi nauczkę. Niedość, że wyżarł 
wszystko, ale żeby zostawić na słołku odciski 
palców? 

ze 

Pan Sołowiejczyk udaje się do lekarza. 

—]| cóż panu dolega? — pyta eskulap. 

— Naprawdę panie doktorze, mam wielkie 
zmartwienie. Pan doktór pamięta, akurat dwa 
lata temu byłem u pana į kazał mi pan unłkać 
wilgoci? z 

— No tak; przypominam sobie, 
dzieję, że pan się tego trzymał? 

— Trzymałem się, owszem, ale teraz chcia- 


Mam na- 


łem prosić, aby mnie pan doktór już z tego|W Stanach Zjednoczonych razporaz wybu 
kiedy do czynnych wystąpień robotników. 


zwolnił. 

— Jakto, dlaczego? 

— No, widzi pan doktór, chciałbym się wy- 
kąpać.. 

w 

Przed kilku dniami spotkałem Fredka. Szedł 
wolnym krokiem, prowadząc za rękę małego 
chłopczyka, X 

— Serwus Fredziu! — zawołałtem. — Co to 
za dziecko? 

— To synek z plerwszgo małżeństwa mojej 
żony, 

— To dziwne, 
dyle krople wody. 

— Dlatego właśnie musiałem słę żenić, 

ez 
5 

Do szkoły chodzi troje rodzeństwa. Dzłeci 
są hałaśliwe, psotliwe I leniwe. Nie chcą się 
wcale uczyć. 

— Po oo właściwie posyłałą was rodzice do 
szkoły? — irytuje się nauczyciel. — No po- 
włedzcie, po co? 

— Żeby w domu był spokół. 

50 


Podobny jest do cleble, Jak 


LJ 

Znany w kołach złotej młodzieży Olek Packi 
oświadczył się o rękę córki bogatego przemy- 
słowca. 

— No | cóż powiedział cl ojciec? — pyta go 
nazajutrz przyjaciel. — Pewnie ci odmówił, 

— Ależ nie, nie odrzucił mojej prośby, ale 
postawił bardzo ciężki warunek, 

— Jaki? 

— Żeby mu wpierw włosy wyrosły na dłoni. 


MRezruchy 


wii ŁRKDRES$ wu: 
sirejicowe w Ameryce 


chają strejki w okręgach przemysł 


awacik W czasie streików 
Na zdjęciu widzimy oddział 300 policjantów, 
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dochodzi nie 
ropraszający  strejkujących 


w Seattle. - 


O A yi 
BRRR PES 
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W armii angielskiej wprowadzono obecnie n 


tui. Bluzy mają wykładany kołnierz í 
twardej czapki miękki kapelusz. Na 
nierzy wystąpiła już w 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Miłość amerzliscamicń 


Działo się to w jednej z pięknych 
aano kuracyjnych nad Adrjaty- 
kiem. 

Edgar Loos, młody urzędnik banko- 
wy. od 2-ch tygodni bawił tam na urlo- 
pie. Czas spędzał bardzo wesoło. Loos 
był bardzo przystojnym mężczyzną, po- 
dobał się kobietom, to też nic dziwnego, 
że cieszył się wielkiem pewodzeniem. 

Wieczory spędzał zazwyczaj na dan 
ċingu. i 

Przy jego stoliku gromadziło się sta- 
le liczniejsze towarzystwo. w  którem 
przeważała płeć piękna. T.oos nie wy- 
różniał specjalnie żadnej z niewiast. Nie 
traktował zresztą nigdy zbyt poważnie 
spraw miłosnych. 

Lecz pewnego dnia nastąpił wielki 
przełom. k 

Gdy wieczorem znalazł się na dan- 
cingu, zauważył przy jednym ze stoli- 
ków młodą, niezwykle urodziwą i wy- 
twornie ubraną kobietę. Towarzyszył 
jej łysy. otyły mężczyzna, wywierają- 
cy odpychające wrażenie. 

Loos przez dłuższy czas nie Spu- 
szczał oka z nieznajomej. Gdy w pew- 
nej chwili uśmiechnęła się doń zalotnie, 
zaprosił ją do tańca. ! 

Tego wieczoru tańczyli kilkakrotnie. 

Wreszcie jednak w upoinem tangu 
młoda kobieta szepnęła Edgarowi: 

— Niech mnie pan więcej nie zapra- 
sza.. Mój mąż jest bardzo zazdrosny. 
Spogląda już groźnie w moją stronę. 

Edgar musiał się zastosować do jej 
życzenia. 

Nieznajoma wywarła na nim wielkie 
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| wrażenie. 

Tejże nocy posiadł już o niej dość 
dokładne informacje. Była ona żoną 
bogatego fabrykanta amerykańskiego, 
który już od szeregu miesięcy odby- 
wał wraz z nią podróż dookoła Europy. 
Nazywała się May Cormick. 

Nazajutrz Edgar spotkał May na 
plaży. Na szczęście była sama. Jak się 
okazało, mąż jej czuł się niedobrze I 
pozostał sam w pokoiu. 

Spędziliśmy ze sobą parę godzin. 
Edgar był coraz bardziej oczarowany 
pięknością młodej amerykanki i zdawał 
już sobie sprawę, że jest zakochany, 
jak sztubak. 

Zdarzyło mu się to poraz pierwszy 
w życiu. Do tei pory przy każdej oka- 
zji lubiał tak chętnie podkreślać, że ża- 
dna kobieta nie potrafi mu zawrócić 
głowy, a tym razem wpadł z kretesem. 

Upłynął cały tydzień. 

Edgar coraz częściej spotykał się z 
młodą amerykanką. 

Pewnego wieczoru, gdy znów znale- 
źli się sami (mąż jej ciągle niedomazał) 
powiedział, że ją kocha. 

May długo spoglądała nań swemi 
pięknemi stalowemi oczami i wreszcie 
szepnęła: 

— Mnie się zdaje, 
kocham. To takie dziwne... 
tak krótko... Szkoda, wielka szkoda, 
żeśmy się dawniej nie spotkali... 

— Dlaczego pani w ten sposób mó- 
wi? — zdziwił się Edgar. — Przecież 
jeszcze jesteśmy bardzo młodzi i ma- 


że ia pana też 


Znamy się| 


$s ga a | 


A kk ba 


owe umundurowanie na okres Ie- 
klapki, na głowie zaś nosi się miast 
tegorocznych manewrach część żoł- 


nowych mundurach. 0 €P 0 GO TO C+ SEEDA W E> 
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my przed sobą całe życie. Stanowczo 
nie jest późno... è 

— Niestety — westchnęła. — Je» 
stem kobietą uczciwą. Nie potrafiłaby m 
nigdy zdradzić mego męża. Dopóki bę- 
dę przy jego boku, pozostanę mu wier- 
ną. 

— Ależ pani go przecież nie kocha! 
— zawołał. i 

— To prawda, nie kocham go. Wy- 
szłam za niego zamąż tylko dlatego, że 
był bardzo bogaty. A ja byłam przy- 
zwyczajona do zbytku. Rodzice moi 
byli ludźmi bardzo zamożnymi. Stra- 
cili jednak cały majątek. Zdając sobie 
sprawę, że grozi mi nędza, zgodziłam 
się zostać żoną Cormicka. Jesteśmy już 
od dwuch lat po ślubie. Przez cały ten 
czas życie upływało mi w zupełnym 
spokoju. I nagle ziawił się pan... 

— A więc musi go pam porzucić! 
— zawołał Edgar. — Zostanie pani ze 
mną we Francji. Pobierzemy się i bę- 
dziemy szczęśliwi. 

May długo milczała. 

Edgar już zdawał sobie sprawę, dla 
czego. 

Przecież dopiero poprzedniego dnia 
opowiadał jej wiele o sobie. Nie ukrył 
przed nią swego stanu majątkowego. 
Powiedział jej, że jest tylko urzędni- 
{kiem bankowym i utrzymuje sie z nie- 
jzbyt wielkiej pensji. A May przecież 
tyta przyzwyczajona do zbytku. Nie 
potrafiłaby zyć w małem mieszkanku, 
ograniczać się w wydatkach, zrezy- 
gnować z podróży i pięknych strojów. 

—- Tak, rozumiem wszystko — po- 
wiedział wreszcie z ironią. — Gdybym 
miał pieniądze p. Cormicka, nie waha- 
łaby się pani ani chwili. Niestety, je- 


ZWYCIĘSKA EKIPA. 


roman - 
NOCE DYE 


Ekipa 17 p. uł. Wielkopolskich, która 
na zawodach konnych w Hrubieszowie 
o mistrzostwo na rok 1934 zdobyła 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza armji. 


stem tylko urzędnikiem. 

— Kto wie, czy pan nie ma racji? — 
uśm'echnęła się melancholijnie. — My. 
amerykanki, mamy trzeźwy pogląd na 
życie. Zdajemy sobie sprawę z roli pie- 
niądza. Miłość to uczucie bardzo ped- 
niosłe, ale przemija ono bardzo szyb- 
ko, gdy wchodzą w grę kłopoty mater- 
jalne. Jestem zupełnie z innego Świata. 
Nie potrafiłabym długo żyć z panem... 

— A więc uważa pani, że powi'iniś- 
my się rozstać? — powiedział flar. 
starając się panować nad sobą. 

— Nie widzę innego wyjścia... 
szepnęła. — Musi pan o mnie zapori- 
nieć.. Ja również postaram się 0 to Sz 
mo, choć zdaję sobie sprawę, że nie 
będzie to dla mnie zbyt łatwe... 

Rozstali się... 

Edgar poraz pierwszy i ostatni w 
swęm życiu przytulił May do siebie i 
gorąco ją ucałował. 

Nazajutrz May wyjechała z mężem 
do Francii. Jak się okazało. Cormicko- 
wi nie służył klimat miejscowości nad 
morskiej. 

Upłynęły dwa miesiące. 

Edgar, który już oddawna znów 
ślęczał przy biurku, nie mógł zapom- 
nieć o pięknej amerykance. Nie otrzy- 
mywał od niej żadnych wieści. 

Pewnego dnia zupełnie przypadko- 
wo dowiedział się jednak o jej dalszych 
losach. 

Okazało się, że trzeźwa amerykan- 
ka znalazła to. czego szukała. 

Zaprzyjaźniła się w Paryżu z męż- 
czyzną, który był tak bogaty, jak Cor- 
mick i tak młody i przystojny, jak Ed- 
Rar, | w krótkim czasie została je”? 
żona. D, 


